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© skupa gnieźnieńskiego, ani nawet biskupa poznań- 


ic był dla siebie pierwszeństwo w tem mieście, ale 


Nr. 291. 


We Lwowie, 


Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołndnin, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr 450 


Na prowincji i w całej monarchii Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie . . s . . « « : » z 
kwartalnie. o . « „ASO n G6— 
półrocznie . 12:— 


Za graniem kwartalnie złr. 750. 
Przedpłaię przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
Namer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyuzakeweka i. 3. Telefen !04, 


Lwów d. 4. lntego. 


Jak Diło donosi, przyjmował prezydent p. 
Lidl pod nieobecność p. namiestnika zeszłej Śro- 
dy deputację diaków z wszystkich trzech 
dyecezyj ruskich, pod przewodnictwem ks. Czer- 
neckiego z Sielea bałzkiego, który przedstawił, 
jak sprawa diaków tułając się między sejmem, 
Radą państwa, ministerstwem i konsystorzami, 
zalega teraz w namiestnietwie, i prosił o pomyśl- 
ną konkomitację jej do Wiednia. Osobno wręczyła 
deputacja p. Lidlowi memorjał z dokładnem przed- 
stawieniem całej sprawy i żądaniem, aby fundusze 
diakowskie, zabrane de fnnduszu szkolnego, zwró- 
cono, tudzież aby nowe statuta Towarzystwa za- 
pomogowege dla diaków zatwierdzono. P. Lidl 
przeprosił deputację, że bawiąc długo we Wiedniu, 
zapomniał po rusku, i przyrzekł, że sam wglądnie 
w sprawę i przedłoży ją p. namiestnikowi, wreszcie 
wypytywał o socjalne i materjałne położenie diaków. 


Zeszłego tygodnia podała Köln. Ztg. arty- 
kuł, napisany dla skąptowania Rosji, a wywo- 
dzący, że w usposcbienin Rosji wobec Nie- 
miee począł się zwrot arcypomyślny dla pokoju 
europejskiego. Z temi wywodami zgoła nie licują 
wiadomości, jakie Kreuzetg. ctrzymała o duchu 
i stosunkach na dworze carskim. Według niej 
car jeszcze uporczywiej. niż dotąd obstaje przy 
bezwzględnym russyzmie i samowładztwie. Care- 
wiez następca wrócił z ostatniego pobytu swego 
w Berlinie cały zachwycony tamtejszemi stosun- 
kami i urządzeniami, mianowicie z zapałem roz- 
powiada e ces. Wilhelmie — car na to głową 
kręci i powiada, że carewiez całkiem zniemozał. 
W. ks. Marja Pawłówna (Niemka), po której 
wiele się spodziewano dla udręczonego w Rosji 
protestantyzmu, jest bez najmniejszego wpływu. 
W. ks. Włodzimierz popadł w pewną niełaskę 
z powodu, że w Paryżu był na protestanekiem 
nabożeństwie, urządzonem z okoliczności ocalenia 
cara pod Borkami; księciu Meklembnrg-Strelitz 
car wziął za złe, że wyszedł- przed końcem mszy 
noworocznej w Petersburgu. Natomiast bardzo 
popularną jest w Petersburgu myśl porozumienia 
z Anglią kosztem Niemiec. 

Uderzyło powszechnie, że na pierwszym wiel- 
kim-balu carskim, księżniczki czarnogórskie 
z nądzwyczajuem traktowano wyszczególnieniem ; 
dodano im pa:iów jak wielkim księżnom. 


Nie w rajchstagu, ale w pruskiej Izbie po- 
słów wniesione rządowy projekt podwyższenia 
listy cywilnej cesarza o 31/, miliona marek 
rocznie (obecnie pobiera 7,719.000 marek z dóbr 
erarjalnych i 4,500.000 z kasy państwowej), tu- 
dzież aby zamek w Kiel był całkiem oddany do 
ayspozycji dworowi. Projekt motywowany jest 
wzmagającemi się od wielu lat wskntek przyjęcia 
godności cesarskiej wydatkami na dwór i repre- 
zentację. 

Rajchstag przyjął cały etat marynarki 
wojennej wraz z ratalnemi sumami na budową 
nowych okrętów wojennych. Admirał Hensner wy- 
kazywał, że inne państwa wyprzedziły Rzeszę co 
do obrony zapomocą flot, pospiech jest przeto ko- 
nieczny. Dep. Richter interpelował co do sprawy 
samoańskiej i zdrowia żołnierzy w Zanzibarze. Ad- 
mirał Hensner odparł, że relacje z Samoa dopiero 
około połowy lutego nadejść mogą, a stan zdrowia 
żołnierzy w Zanzibarze jest zupełnie zadowalający. 


Królowi holenderskiemu polepszyło się 
znowu tak dalece, że urzędowe biuletyny lekar- 
skie tylkc raz na tydzień ogłaszane będą. 


Floquet, ctrzymawszy we czwartek od 
Izby posłów wotum zaufania, przedłożył projekt 
ustawy względem przywrócenia wyborów okręgo- 
wych, który między innemi zawiera postanowienie 
przejściowe, że przed upływem kadencji nie mają 
się odbywać żadne wybery azupełniające, czemby 
odjęto bulanżystom jeden z najdzielniejszych środ- 
ków agitacyjnych. 

Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów 
wniósł bonapartysta Cazeaux, ażeby projekt co do 
wyborów okręgowych uznano za naglący, szyb- 
kie bowiem załatwienie tej sprawy jest konie- 
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Jezupol dnia 27. stycznia 1889. 


Niejasne tradycje dziejowe świadczą o tem, 
że światło wiary chrześciańskiej zaszło w kraje 
b ałych i czerwonych Chrobatów tj. do Małopolski 
i Rusi Czerwonej o jęki sto lat weześniej jak do 
ziemi Mazurów i Polanów. Ziemie te należały do 
państwa Wielkiej Morawy, a Cyryl i Metody fun- 
dowali tu podobno cerkwie obrządku słowiańskie- 
go. I nie brak śladów starej tradycji, że arcybi- 
skup wschodni modlił się na Wawelu a może na 
Skałce wtedy jeszcze, kiedy nie było ani areybi- 


skiego, w owej cdległej przeszłości, kiedy podobno 
także w Pradze i Budzinie pierwsi chrześciańsey 
książęta słowiańskiej mszy słucbali. Kiedy św. 
Wojciech obrządek łaciński zanosił do Polski 
Bolesława Chrobrego, trafił także do Krakowa i 
zdaje się, że już wówczas obrządek łaciński zdo- 


jednak czas jakiś istniał wspólnie ze wschodnim 
i nie ze wszystkiem zgasła tradycja areybiskn- 
piej godności, przywiązanej do stolicy krako wskiej. 
Leżało jednak w polityce pierwszych Piastów, aby 
się jedność ich państwa tem na zewnątrz manife- 
stowała, że tworzyło jedną tylko prowincję kościel- 
ną. Godności królewskiej Bolesławów nie uznawa- 
no w Niemezech, nie uznawano jej w Rzymie, a 
zatem odrębność i niepodległość państwa znajdy- 
wała swój wyraz w jednolitej a niezawisłej ko- 
ścielnej organizacji. Majestat króla potrzebywał 
majestątn arcybiskupiege i postarał się o to, Aby 
Ościoły pelskie ulegały wszystkie arcypasterzowi 
gnieźnieńskiemu. Dla powiększenia splendoru pry- 
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czne, aby Izba wiedziała, co dalej czynić. Flo- 
quet odparł, iż rząd wniósł ten projekt dla speł- 
nienia życzeń ogółu republikanów, nagłości atoli 
nie uważa za potrzebną; gdyby się w pewnej 
chwili przyspieszenie walnych wyborów konie- 
ceznem okazało, rząd będzie za dyskusją nad pro- 
jektem, ale tylko jeżeli Izba tego zażąda. Poczem 
wniosek Cazeaux 359 głosami przeciw 174 od- 
rzucono. Komisja dla projektu będzie jutro wy- 
braną. 

Półurzędowo zaprzeczają wieściom o prze- 
sileniu gabinetowem. Słychać, że minister 
sprawiedliwości Ferrouillat i skarbu Peytral po- 
dali się do dymisji. Ma też w gabinecie panować 
różnicą co do zapowiedzianego przez Floqueta 
projektu ustawy o zmianie §. 87. kodeksa karne- 
go (o afiszach i kolporterji, i o ustanowieniu 
maximum kosztów wyboru, poza którem, jak w An- 
glii, poezynałoby się przestępstwo przekupstwa). 


Znowu trzej deputowani irlandzey ska- 
zani zostali: Sheehy na 6 a O'Connor i Condon 
na 4 miesięcy więzienia. 


Świeżym dowodem ekonommicznege rozstroju 
we Włoszech jest fakt, że jak niegdyś Florencja, 
tak teraz zbankrutowało miasta Piza, i wierży- 
ciele chcą ratusz zasekwestrować. 


Sułtan posłał księciu bułgarskie- 
m u trzy dzielne konie arabskie w prezencie, 
Choćby to było tylko dziełem grzeczności, zawsze 
jednak zasługuje w obecnych stosunkach na uwa- 
ge, i jest dowodem przyjaźni. 


Senat Stanów Zjednoczonych od- 
rzucił 38 głosami przeciw 15 konwencję z An- 
glią względem wydawania zbrodniarzy, tudzież 
rządowy projekt względem podwyższenia poselstw 
w Petersburgu, Paryżu, Berlinie i Londynie do 
godności ambasąd. W Stanach Żjedn. w cgóle 
wzmaga się prąd, dążący do zwinięcia ws ystkich 
stałych reprezentacyj przy dworach obeych, a do 
wysyłania posłów tylko w danych razach, a to 
z powodn, że niema dyplomatów fachowych i pc- 
słowie często Życiem swojam i postępowaniem 
kraj własny kompromitują, gdyż nie uzdolnie- 
nie, ale taktyka stronnictw na ich wybór wpływa. 


Zgon arcyks. Rudolfa. 


Daleko po za granice monarchii, w całej 
Europie, odbija się żałośnem echem zagadkowa 
śmierć pełnego nadziei następcy tronu austro- 
węgierskiego. Tjsiąc kombinacyj snują na temat 
tej posępnej trajedji, a jak początkowo nie cheia- 
no dać wiary udarowi serca, jako przyczynie 
zgonu, tak obecnie odsuwa wielu możność samo- 
bójstwa u księcia tych zalet charakteru i umy- 
słu, człowieka w kwiecie wieku, oddanego real- 
nym studjom, lubiącego wesoły sport myśliwski, 
nie stroniącego od lndzi, nie zamykającego się 
w sobie i nie podpadającege wcale objawom me- 
lancholii. 

Od czasów tragicznej śmierci króla bawar- 
skiego, Ludwika II., w nurtach starenberskiego 
jeziora, nie było wypadku, któryby tak bardzo 
wstrząsał umysłami, a szezegółniej tak wiele 
wzniecał niepokoju w pośród ludności tego pań- 
stwa, którego dynastję dotknął właśnie cios tak 
okropny. „To niepodobna!* wołano na pierwszą 
wieść o zgonie areyks. Rndolfa, nie chege dać 
wiary wypadkowi apopleksji. „To niepodobna!“ 
wołają obecnie, gdy urzędownie sprawdzono ranę 
strzałową — „Ón nie mógł być samobójcą — 
w tem jest jeszcze jakaś inna tajemnica l...* Lecz 
nadarmo berlińska Post przypuszcza polityczne 
motywa śmierci cesarzewicza — daremnie trudzą 
się inni, snując pogłoski o pojedynku lub zama- 
chu obcej ręki. Jeżeli jest jaka tajemnica, prócz 
chwilowego obłędu umysłowego, który wcisnął 
broń do ręki nieodżałowanemu księciu — to za- 
brał on ją z sobą na zawsze do grobu. To zaś, 
co urzędownie sprawdzono i ciągle dalej spraw- 
dzaj, wskazuje nieubłaganie na fakt samobój- 
stwa. 


masa ustąpił się nawet dwór z Wielkopolski — 
Kraków został główną stolicą Piastów, ale tylko 
biskup, nie arcybiskup bawił przy beko kró- 
lewskim. 

A jednak stolica krakcwska nie straciła na 
Świetności i na znaczenia w życiu kościelnem 
Polski. Nie godzą się dotąd między sobą dziejopi- 
Sarze, gdy chodzi o to eo właściwie zaszło mię- 
dzy Bolesławem Śmiałym i Stanisławem ze Szcze- 
panowa, biskupem krakowskim. Był to czas kie- 
dy walka między barbarzyńską królewskością a 
kościołem wrzała w całem zachodniem chrześciań- 
stwie. Chodziło o to czy, biskup i ksiądz ma być 
chłopem króla, zarówno z innymi jego poddany- 
mi, czy ma ulegać jego wyrokom dyktowanym 
przez obyczaj albo przez pańską fantazję, i czy 
ma być wolno królewi grabić księży poddanych, 
najeżdżać księże dobra i uważać księże mienie za 
swoje mienie, użyczone księżom tylko jako urzę- 
dnikom pańskim. Chodziło i o to, czy król i mo- 
żni mają słuchać kanonów, czy mają przestrzegać 
świąt i postów, a nadewszystko czy mają zanie- 
chać dawnege wielożeństwa. A spór o to wszyetko 
musiał w Krakowie tem gwałtowniejszą przybrać 
pogtać, że Stolica apostolska uznała była kró- 
lewską godność Bolesława i tem samem reznie- 
ciła była w nim tem większą pańską dumę. A na 
tejże apostolskiej Stolicy, zasiadał wojujący pa- 
pież, Grzegorz VII, który nigdy nie chciał zezwo- 
lić, by się duchowieństwo korzyło przed królami, 
Biskup i król zostali tedy nawzajem wrogami, 
król zabił biskupa przy ołtarzu, a potem sam 
się przeląkł świętokradzkiej zbredni, i drżąc o 
zbawienie duszy swojej został kuchtą w karyńtyj- 
skim klasztorze nad blado-błękitnem cichem gór- 
skiem jeziorem, a Polskę pozostawił w rękach 
kościoła, 

, Odtąd regnum Poloniae było niejako włością 
kościelną położoną na dalekiej Północy. Piastów 
pozbawiono splendoru korony, a właściwą siedzi- 
bę majestatn przeniesiono do tumu gnieźnieńskie- 


Wtorek dnia 5, Lutego 1889. 


Rok XXVIII. 


Szczegóły z chwil ostatnich 
arcyksięcia. 


Oprócz opowiadania, opartego na relacji ks. 
Filipa Koburskiego, któreśmiy już wezoraj podali, 
są jeszcze doniesienia innych pism, w których 
przytoczono odmienne szczegóły. 

Pest. Lloyd zamieszcza telegram tej treści: 
Trudno opisać wzruszenia, jakiemu ulega ludność 
wiedeńska, odkąd się dowiedziano o prawdziwej 
przyczynie zgonu cesarzewicza. Nikt nie chce i 
nie może pojąć, ażeby dziedzic tronu habsbur- 
skiego, żyjący w warunkach rajjaśniejszego szczę- 
ścia ludzkiego, sam sobie śmyierć zadał. 

W większem towarzystwie widziano cesa- 
rzewieza ostatni raz ubiegłej soboty (26. z. m.) 
w pałacu ambasadora niemieckiego, który dawał 
wieczór z powodu dnią urodzin cesarza Wilhel- 
ma. Cesarzewiez zdawał się być wtedy w najwe- 
selszym usposobieniu i rozmawiał żywo i wiele 
z będącymi na wieczorze artystami. Do rzeżbia- 
rza prof. Tilgnera rzekł: „Temi dniami zamie- 
rzam z żoną moją przybyć do pańskiego atelier; 
musisz mi pan zrobić piękny biust cesarzewiczo- 
wej.* Tegoż samego dnia był po raz ostatni jako 
jeneralny inspektor piechoty w biurze swem, 
które się znajduje w koszarach Franciszka Jó- 
zefa. Udzielał tam wojskowych audjencyj. Na 
wiadomość o śmierci cesarzewicza zamknięto za- 
raz rzeczone biuro i oddano klucze gdzie należy. 
Nieszczęsnej środy oczekiwano, iż cesarzewicz 
przybędzie do biura o godz. 2. po południu. 

W poniedziałek, wcześnie po południu, wi- 
dziano eesarzewicza, odbywającege swobodnie 
swą zwyczajną przejażdżkę po Praterze. Lotem 
błyskawicy pomykał on w swym dwukołowym 
kabie przez aleje Prateru. Powróciwszy z Prate- 
ru, udał się cesarzewiez do Mayerling. Wyjechał 
niestety, aby już nigdy nie wrócić. 

Jeden z listów, który amaleziono na stole 
arcyksięcia, jest zaadresowany do cesarzowej i 
mieści w sobiv pożegnanie najlepszej, gorąco u- 
kochanej matki. Jak wiadomo usprawiedliwił ce- 
sarzewiez telegraficznie lekką niedyspozycją nie- 
przybycie swe na obiad dworski we wtorek. Nie- 
dyspozycji tej, którą przybyły książę Koburski 
przedstawiał jako nic nie znaczącą, nie przypi- 
sywano żadnej wagi, tak dalece, że cesarzewi- 
czowa Stefania udała się po obiedzie najspokoj- 
niej do madwornej opery na przedstawienie 
„Wildsehńtza*. Cesarzewicz nie wydawał się w 
istocie we wtorek popołudniu towarzyszom swym 
cierpiącym, lecz widocznie rozstrojonym. 

We środę o godzinia 7 i pół pojawił się 
hr. Hoyos u cesarzewicza i czekał kilka minut. 
Cesarzewicz nie wychodził. €tdy polowanie zapo- 
wiedziane było na godzinę 8, a cesarzewicza 
znano przedewszyitkieia Z puaStadiiw.i6;, posta- 
nowieno drzwi od sypialni otworzyć. Widok, któ- 
ry się wchodzącym przedstawił, był okropny. 

(esarzewiez leżał w łóżku, wydające o- 
statnie tehnienia; był już nieprzyto- 
mnym. Z prawej skroni ciekła krew 
prawa ręka zwisała po za krawędź łóżka, ku zie- 
mi. W strasznej tej chwili wszedł i ks. Kobur- 
ski do sypialni. Obu towarzyszy cesarze- 
wieza nie opuszezała jeszeze nadzie- 
ja, że zdołają eesarzewicza przywró- 
cié do przytomności. Hr. Hoyos pojechał 
też co konie wyskoczą do Badenu, z żądaniem 
pomocy lekarskiej od lekarza pułkowego Millei- 
tnera, który udał się natychmiast na miejsce 
wypadku. Oprócz tego wysłano z Badenu dwa 
telegramy do dwóch wybitnych profesorów do 
Wiednia, aby przybyli natychmiast z instrumen- 
tami do Mayerling, gdyż cesarzewicz niebezpie- 
cznie od strzału raniony. Depeszę o wypadku 
wysłano także do hr. Bombelles. 

Gdy dr. Milieitner przybył do Mayerlingu, 
mógł już tylko śmierć sprawdzić. Ks. Koburski 
zarządził, że oprócz przybocznej słażby nikt wię- 
cej nie może wejść do apartamentu cesarzewi- 
cza. Obmyto zmarłemu skrwawioną szyję i owią- 
zano głowę bialą chustką, umoczoną w octowej 
wodzie; zmieniono zbroczoną koszulę i tak po- 
zostawiono zwłoki nieszczęśliwego arcyksięcia aż 
do przybycia komisji marszałkowskiej. 


go, kiedy arcybiskup był jakoby odblaskiem pa- 
pieża w Rzymie, dzierżącym w ręku klątwy ko- 
Ścielne, któremi gdy chciał, Piastów z coraz dro- 
bniejszych dzielnic wypędzał. Moc  prawodawcza 
spoczywała w ręku synodu biskupów, a na to, by 
się całe Świeckie społeczeństwo nie zwróciło prze- 
ciw kościelnej wszechpotędze, zawierano sojusze 
pomiędzy biskupami a świeckimi baronami, porę- 
czające dla tych ostatnich samodzielność pedobną 
do tej, którą się cieszyli biskupi i opaci, a tego 
tylko pilnowano, by każdy Piast umierając swoją 
dzielnicę znowu między synów podzielił, i by ka- 
żdy z nich był słabym w obec arcybiskupa i sy- 
nodu. A gdy to rozbicie militarnej władzy książąt 
Polskę naraziło na straszne najazdy dziczy, po- 
wiedziano, że to kara za to, iż się Piastowie do- 
tąd nie dość upokorzyli przed zamordowanym bi- 
skupem krakowskim. Bolesławowie: Wstydliwy, 
Pobożny i Rogatka dołożyli wszystkich starań, aby 
biskupa Stanisława policzono między świętych, 
mnodzy pokutnicy w rodzie panującym roznieśli 
sławę polskiej pobeżności, a wspaniała trumna św. 
Stanisława na Wawelu, stała się obek trumny św. 
Wojciecha w Gnieźnie drugiem palladjam naro- 
dowem i zapewniła swoim stróżom, biskupom kra- 
kowskim, drugie miejsce w hierarchii kościelnej 
Pelski. 

Pokazało się niebawem, że na to by módz 
wielkim narodem rządzić, nie dość samego pasto- 
rału. Potrzeba porządku, potrzeba obrony przed 
dziczą sprawiły, że Polska pnoszukała sobie pana 
i wyprosiła w Rzymie, że jej wrócono króla, po- 
maząńca Bożego, a biskupi krakowscy i sprzy- 
mierzeni z nimi biskopi małopolscy stali się głó- 
wnymi piastunami idei nowego królewstwiŁ. Oni 
zrozumieli, że na to, by swoją niepodległość wa- 
rować, trzeba część tej niepodległości poświęcić, że 
na to, by nie uledz srogiej tatarskiej niewoli albo 
feudalnemu berłu czeskich lub węgierskich kró- 
lów, trzeba mieć pośród siebie koronowanego pa- 
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tragicznym peranku podaje Budapester Tagblatt 
jak następuje: 

Poranek był zimny, posępny i jeszcze się 
nie rozjaśniało. Na kurytarzu przed sypialnią ce- 
sarzewicza stali: kamerdyner Loschek i fijakier 
wiedeński, który arcyksięcia z Wiednia był przy- 
wiózł. Wtem otworzyły się drzwi od sypialni i 
cesarzewicz ukazał się w progu. Było pół do 7-ej. 
Oesarzewicz miał na sobie ciemne pantaleny, lek- 
ki, okładany surducik poranny i żółte skórzane 
pantofle. Przed ustami trzymał chustkę ed nosa, 
ażeby się chronić od bezpośrednich powiewów zi- 
mnego powietrza. „Cóż tam słychać z polowaniem 
— zapytał kamerdynera — czy już czas?* „Pro- 
szo W. C. Wysokości, jeszcze za wcześnie” odpari 
kamerdyner. „I za ciemno“ — dodał fijakier. 
„Więc możemy jeszcze trochę spocząć* — odrzekł 
arcyksiążę i wrócił do sypialni. 

Od tej chwili upłynęło trzy kwadranse, aż 
kamerdyner uważał za stosowne zbudzić swego 
pana. Było to kwadrans na 8.; Loschek zapukał 
do drzwi, które zastał zamknięte, lecz nie otrzy- 
mał żadnej odpowiedzi. W kilka minut później 
pukał znowu, czyniąc przez drzwi uwagę, że nale- 
żałoby się już ubierać, lecz znów nadaremnie — 
i tak sześć razy co pięć minut pukał, ale żadnej 
aie otrzymywał odpowiedzi. 

Wreszcie sądził Loschek, że cesarzewicz, nie 
chce, ażeby mu przerywano, i postanowił czekać 
na ks. Koborskiego. Tak upłynęła cała godzina, a 
z sypialni ceesarzewicza żaden szmer nie docho- 
dził, O kwadrans na 9 przybyli ks. Koburski i 
hr. Hoyos. Gdy i na pukanie księcia nie się nie 
odzywało, pospieszył książę wraz z hr. 
Hoyosem, przeczuwające coś złego, 
na boczne schodki, które wiodą do 
komnaty, sąsiadującej z sypialnią 
i połączonej z aią małemi dr w TU 
kami. Drzwiczki te nie były zamknię- 
te. Weszli przez nie obaj towarzysze arcyksięcia, 
a już po upływie minuty wypadł na kurytarz 
przerażająco blady ks. Koburg i wręczył kamer- 
dynerowi telegram do dr. Wiederhoffera do Wie- 
dnia, poczem kazał zabronić komukolwiek wstępu 
do zameczku. 

Tyle ta całkiem odmienna relacja. Zdaje 
się, że jest ona błędna, gdyż urzędowe wiadomo- 
ści podają zgodnie, iż drzwi do sypialni musiano 
wyłamać. Oto co pisze półurzędowa Budapester 
Correspondene : 

Zagadka nieodganięta jest faktem ; najdost. 
następca tronu sam targnął się na życie. Gd 
obdukcja najoczywiściej stwierdziła ten fakt, przy- 
zwolił Najj. Pan z ciężkim bolem serca, na usil- 
ue nalegania ministrów: hrabiego Kalnoky'ego, 
Tiszy i hr. Taaffe'go, ażeby go podać do wiado- 
mości publicznej. Jak o tem zawiadamia pretokół 
spiczay, Rajd. arayksiążę otworzył drzwi we środe 
o godzinie wpół do siódmej rano, ubrany tylko 
w szlafrok, ażeby wyprawić kamerdynera Loschek 
dla zamówienia powozu, nie w innym oczywiście 
celu, tylko, ażeby pozostać samym w mieszkaniu. 
Następnie zamknął najd. arcyksiążę drzwi, ubrał 
się zupełnie i położył napowrói do łóżka, poczem 
strzelił z rewolweru w prawą skroń swoją, kula 
zaś przeszyła głowę, co później dopiero zostało 
skonstatowane przez dr. Wieder hofera. 

Przed godziną 8mą rano zaniepokoili się 
hrabia Hoyos i przybyły dopiero książę Koburg. 
Nakoniec hrabia Hoyos ehciał drzwi otworzyć, 
które kn przerażeniu, wbrew zwyczajowi, 
były zamknięte. Wysadzono je tedy 
gwałtem. Najd. arcyksiążę leżał na łóżku ze 
zwiesżonem bezwładnie ramieniem a rewolwer le- 
żał na podłodze. Na ustąch spostrzeżono nabiegłą 
i zastygłą krew. 

Nikt nie pomyślał nawet o prawdopodobień- 
stwie samobójstwa, obecni przerażeni, mniemali, 
że zachedzi pęknięcie jakiejś żyły. Książę Koburg 
nie pozwolił niczego ruszyć, zamknął drzwi i po- 
został w pokoju przyległym aż do przybycia ko- 
misji, hrabia Hoyos zaś pospieszył przez Baden 
do Wiednia. 

We wtorek przed godz. 11 w nocy eesarze- 
wicz pożegaawszy się z hr. Hoyosem udał się na 
upoczynek, pisał jednak długo i prawdopodcbnie 
położył się do łóżka około 2 godziny w nocy. 


nił i któryby nad nią najwyższe sądy sprawewał. 
Koronowano go na Wawelu, tu go osadzono, tu 
go chowano po śmierci i świętość biskupiej stoli- 
cy krakowskiej zwrastała niezmiernie w obliczu 
narodu. 

Wydało się niebawem rzeczą oczywistą, że 
król Piast nie był bezpiecznym panem dla du- 
mnej arystokracji polskiej, czuł się na swojem 
śmieciu królem i chciał być nim na prawdę, a z 
drogiej strony, nie miał sam jeden dość siły, by 
stawić czoło Niemcem. Trzeba było mieć króla 
cudzoziemca i z dziwną odwagą, a wielkim poli- 
tycznym rozumem powołano barbarzyńcę, pogani- 
na a na pele schyzmatyka, na połę Litwina, a na 
połę Rusina, którego chrzezono wspaniale w Kra- 
kowie, którego upojono blaskiem zachedniej ko- 
rony i widekiem zachodniej eywilizacji, któ- 
rego w Krakowie trzymano jeńcem na du- 
chu, a którego innowierczej Rusi i Litwie nowoma- 
wróconej pokazywano od czasu do czasu, jake 
przyrodzonego pana i foedalnego zwierzchnika 
wielu na pół niepodległych księstw i państewek. 

Miejsce pierwszego przy nim doradey zaj- 
mował z natury rzeczy biskup krakowski, Zbigniew 
Oleśnicki, a gdy po ś uierci Jagiełły małoletni 
Władysław Warneńczyk zasiadł na krakowskiej 
stelicy, stał się Zbigniew naprawdę panem ogro- 
mnego państwa, jako opiekun królewski; esadził 
małoletniego pnpila na tronie węgierskim, wy- 
słał go na skrzydle zwycięztwa, gdzieś aż w kra- 
iny greckie, a idąc w ślady starożytnych Bzy- 
mian, którzy nigdy wolnością swoją nie ską- 
pili, zaczął możnych wśród Rusi i Litwy do wspól- 
nych praw powoływać mimo różnicy cbrządku 
różnicy cywilizacji. Naturalnie, że tak wielkiemu 
mężowi nie mogło braknąć zewnętrznego splen- 
doru: przyoblókł purpurę kardynalską podobnie 
jak współczesny metropolita rnski, Izydor, ale 
wzbił się wyżej od niego tem, że uabył dla bi- 
skupów krakowskich udzielne księstwo Siewier- 


na, któryby Polskę uosobistniał, któryby jej bro- skie, na Szlązku, przez co zapewnił następcom 


de mieszkającego w Baden generała kawalerji 
Kóllera z zaproszeniem na obiad na czwartek dnia 
81. stycznia a więc nazajntrz po zgonie. 

Także hr. Karolyi był zaproszonym przez 
cesarzewicza na wieczór d. 80. stycznia. Hrabia 
odpowiedział telegrafem iż przybędzie punktnalnie. 

Panowie i damy dworskie opowiadają, iż ce- 
sarzewicz w ostatnich miesiącach dziwnie często 
mówił o rychłej swej śmierci. Hr. Karolyi starał 
się kilkakrotnie uspokajać cesarzewicza i odwodzić 
go od smutnych myśli. Radca dworu Weilen, który 
często przebywał w towarzystwie Ś. p. następcy 
tronu, twierdzi, iż cesarzówicza trapiły w osta- 
tnich czasach jakieś ponure, złowrogie myśli. Dla 
dzieła „Austro-Węgry w słowie i obrazie“ napisał 
cesarzewicz jeden artykuł o Gódóllo i rozpoczął 
inny, czy go dokończył — niewiadomo. 

Przyczynę nienormalnych objawów umysło- 

wych u nieodżałowanego księcia upatrują relacje 
urzędowe w spadnięcin z konia i uderzeniu w gło- 
wę, co w swoim czasie trzymano w tajemnicy. 
Rida tym podają obecnie następujące szcze- 
goy : 
(esarzewicz lubił bardzo urządzać z Laren- 
burga dalsze wycieczki konne. Pewnego pogodnego 
dnia listopadowego z. r. po południn, używał tej 
przyjemności. Kiedy już przebył spory kawał dro- 
gi, koń nagle się spłoszył i gwałtownie rzucił się 
w bok. Wskutek tego spadł cesarzewicz. Powstaw- 
szy z ziemi, przekonał się, że skaleczył się dość 
znacznie w rękę. I na głowie było stłuczenie, a 
cesarzewicz skarzył się na chwilowy, piekący ból. 
Nie korzystał jednak długo z pomocy lekarskiej 
i nalegał na swoje otoczenie, ażeby nie rozgła- 
szało tego wypadku. Stosownie do tego rozkazu, 
tajemnica została dochowaną tak, że dopiero teraz 
po katastrofie przeszła do wiadomości publicznej, 
Od tego czasu, jak twierdzą osoby, które miały 
sposobność spotykać się częściej z cesarzewiczem, 
uważano u niego większe rozdrażnienie nerwowe 
i niejednokrotnie skarzył się na bole w głowie. 

Podaliśmy już pomiędzy telegramami orze- 
czenie lekarzy, którzy sekcji zwłek cesarzewicza 
dokonali. Oprócz opisania samej rany i skonsta- 
towania, że strzał musiał natychmiastewą śmierć 
sprewadzić, znaleźli nadto sekcjonujący lekarze 
niezwykłe cbjawy patologiczne, które tak w spra- 
wozdaniu swem formułują: „Przedwczesne zaro- 
śnięcie szwów strzałowych i wieńcowych na mózgu, 
uderzające pogłębienie jamy czaszki i tak zwa- 
nych „palcowatych odcisków" na wewnętrznej po- 
wierzchni kości czaszki, wyraźne spłaszczenie 
zakrętów mózgowych, rozszerzenie komory mózgo- 
wej, są to patologiczne objawy, połączone, jak 
uczy .doświadezenie, z anormalnym stanem umy- 
słowym, a ztąd uzasadniony wypływa wniosek, iż 
czyn spełniony został w pomięszanin zmysłów.* 


Cesaizówiez na katafalku. 


Od soboty rana spoczywają zwłoki cesarze- 
wicza na katafalku. Trumna cała tonie wśród 
zieleni i kwiatów. W głębi niezliczone mnóstwo 
wieńców okrywa mury. Wieniec cesarzowej nosi 
napis: „Twoja ciężko bolejąca matka“. 

Arcyksiążę Karol Ludwik i małżonka jego 
arcyksiężna Marja Teresa złożyli wieniec, uwity 
z orchideów, palm, fijołków, hyacyntów, róż i kon- 
walij z szarfami bez napisu; arcyks. Marja Rai- 
ner przesłała wieniec z lilij, byacyntów i żółtych 
róż; hr. Józef Hoyos, towarzysz myśliwski cesa- 
rzewieza, czei pamięć jego olbrzymim wieńcem 
laurowym, ckrytym krepą ; wielki łowczy Abens- 
perg - Traun złożył wieniec olbrzymi z choiny i 
szyszek z zieloną szarfą, na której widuieje na- 
pis: Ihrem unvergesslichen Jagdherrn die k. k. 
Jäger. Mnóstwo wieńców nadesłały rozmaite po- 
selstwa anstrjackle, członkowie rodziny cesarskiej, 
obie Izby Rady państwa, ks. Meternichowie, 25. 
dywizja piesza i inne. Do najwspanialszych należy 
wieniec z napisem: „Dzieci wuja Karola“ ; są 
zresztą wieńce od stow. „Cencordii* z azarfą: 
„Pisarzowi Radolfowi* od współpracowników dzie- 
ła Oest. Ung. in Wort und Bild z napisem: 
„Ukochanemu duchcwemu przywódcy“, od arcyks. 
Ludwika Wiktora z napisem : „Ostatnie pożegna- 
nie od twego wiernego wuja“, od dolno-austr. 
stewarz. łowieckiego jako ostatnie pożegnanie ło= 


swoim i ogromny majątek i monarszą prawie go- 
dność i tytuł książąt biskupów. i 

Polska pehnięta na nowe dziejowe koleje to- 
czyła się na nich przez dwa wieki, wciąż potężnie- 
jąc; podbijała nie orężem, tylko rozszerzaniem 
swobód i wolności pelskiege senato, składającego 
się pierwotnie z samych tylko biskupów i baro- 
nów Małe i Wielkopolski. 

Najpierw litewscy i ruscy baronowie otrzy- 
mali w Wilnie prawa dość podobne do polskich, 
potem rozciągnięto je w Polsce i na Rusi Czer- 
wonej na ubogie rycerstwo, a wreszcie Zygmunt 
August powołał do równych a monarszych prawie 
przywilejów niezliczonych bojarów Litwy i Rusi. 
Ani wiara, ani wykształcenie, ani pochodzenie nie 
broniły przystępu do szlachectwa polskiego i Eu- 
ropa niebawem ujrzała dziwne widowisko, jake to 
katolicy, schyzmatycy, protestanci i muzułmanie 
wspólnie sebie pana obierali i stanowili prawa na 
sejmach, w których rozstrzygała jednomyślność. 
Dzieje nie znajdą przykładu równie swobodnego 
społeczeństwa, jak owo społeczeństwo szlacheckie 
staropolskie, w którem braterskie życie towarzy- 
skie zastępywało przymus państwowy, w którem 
dobrowolna ofiarność rycerstwa starczyła czas ja- 
kié na to, aby nietylko granie własnych bronić, 
ale także całą daleką Północ najeżdżać i podbi- 
jać. Gdzie nie było władzy nad ludźmi, gdzie 
nie było naprawdę rządu, tam urzęda stały 
się godnościami tylko, ale te godności zape- 
wniały piastunom swoim jakiś dziwny mir u ln- 
dzi, jakiś poetyczny prawie wpływ na panów braci, 
jakąś władzę nad wyobrażniami, które sprawiły, 


i|że hetman, wojewoda i kasztelan, a nawet cze- 


Snik, miecznik i podstoli w dawnej Rzeczyposvo- 
litej jakiś własny mieli majestat, jakiś blask, 
w którym się naród dotąd kocha, i że tytuły se- 
natorów Rzeczypospolitej, pomiędzy któremi ksią- 
żę biskup krakowski trzecie zajmował miejsce, 
wydają się narodowi jakby częścią żywą minic- 
nej dziś chwały. 


wieniec z napisem : „Mojej zgasłej gwieździe 
przewodniej. * 

Zwłoki sooczywają w trumnie otwartej, a 
ubrane są w biały mnndur galowy jenerała pio- 
choty. Głowa, przybrana w wieniec laurowy, leży 
wolno na białej poduszce atłasowej. Ranę pokryto 
cieninchną warstwą wesku, a że i włosy ku ranie 
gą Bezesane, nie można jej prawie dostrzedz. Po 
zabalsamowaniu przybrała twarz napowrót właści- 
wą oesarzewiczowi eerę ogorzałą, a Że wyraz obli- 
cza jest spokojny, uśmiechnięty, czyni zmarły wra- 
żenie spiącego. 

W sobotę przystąpił do katafalku znany ma- 
larz Angelli, ażeby zmarłego portretować. Obok 
trumny klęczała arcyksiężna Stefania, trzymając 
rękę zmarłego w swej dłoni. Gdy malarz wszedł, 
Stefania podnosząc się, prosiła malarza, ażeby 
prędko przystąpił do pracy. Angelli jednak tak 
widocznie był wzruszony, iż nie mógł utrzymać 
ołówka i rzekł usprawiedliwiając się: „To pierw- 
szy zmarły, którego portretuję*. Arcyksiężna za- 
lała się na to łzami i rzekła: „Ach! to pierwszy 
zmarły, którega widzę“. 

Bardzo rzewną była również scena, gdy była 
bona cesarzewicza, staruszka już dzisiaj, baronowa 
Weiten, przyszła uezcić kwiatami jego zwłoki. 
Chylając się od wzruszenia, złożyła przy trumnie 
liść palmowy z fiołkami, przewiązany białą szarfą 
z napisem „Wewo* — jak ją cesarzewicz od lat 
niemowlęcych nazywał. 

Zwłoki wesarzewicza spoczywały zrazu w tym- 
czasowej trumnie metalowej. Przysposobieno tym- 
czasem trumnę, a e. dwie trumny, w których 
miało w podziemiach keścioła O0. Kapucynów bę- 
dzie daponowane. Zewnętrzna trumna jest dębowa, 
obita czarnym aksamitem, z szerokiemi szczero- 
złotemi gałonami i takimże krzyżem na wierzchu, 
po bokach zaś umieszczono na przemian korony 
złote i orły cesarskie oraz sześć antab złotych. 
W tej trumnie mieści się druga trumna z mięk- 
kiego drzewa, wybita cała złotogłowem. Do tej 
trumny złożono ciałe zmarłego w sobotę wieczo- 
rem. Wozoraj o godz. 91/4 wieczór przeniesiono 
ja do kościoła parafialnego Burgu, i tu na okaza- 
Tai katafalku wystawiono je na widok publiczno- 
ści, która przez dziś (poniedziałek) i wtorek przed 
południem będzie miała wstęp wolny do kościoła. 


Pogrzeb i żałoba. 


Program pogrzebu, który się odbędzie ju- 
tro (wa wtorek) o godz. 4. popołudniu, jest już 
przez nadworny urząd marszałkowski ogło- 
szony. 

Po błogosławieństwie, które udzieli zwłe- 
kom kapelan nadworny, zostanie trumna prze- 
niesioną przez kamerdynerów, z pomocą przybo- 
ocznych lokai na stojący w podwórzu karawan. 
Orszakowi dodanym zostanie kilku nadwornych 
furjerów i gwardzistów. Wielki ochmistrz, adju- 
tant przyboczny i oficer ordynansowy zmarłego 
pójdą za trumną. Ośmin paziów tworzyć będzie 
orszak. W czasie tego ozwą się dzwony wszyst- 
kich kościołów. 

Po złożeniu trumny na karawanie, który 
będzie ciągniony przez sześć siwych koni, wsią- 
dzie wielki ochmistrz, adjutanci i ordynansowi 
oficerowie do sześciokonnych karet. Oddział ka- 
waląrji pójdzie na czele konduktu, zamkną go 
zaś kompania piechoty i szwadron jazdy. 

Pochód przejdzie przez place: Bnrgu, Mi- 
chała, Józefa i przez ulicę Augustynów i Teget- 
hoffa do. kościoła Kapucynów na Neu-Markt. Gdy 
orszak dojdzie do kościoła Augustyanów, połączą 
się z nim dopuszczeni do ceremonii dostojnicy i 
reprezentanci i będą postępowali naprzód do ko- 
ścioła Kapucynów. 

W kościele Kapucynów oczekiwać będzie na 
zwłoki cały dwór wraz z dostojnikami dwor- 
skimi. Po przyjęciu trumy przez pontyńkanta u 
rogu, złożoną ona zostanie na środku kościoła. 
ż dotąd postępujący za trumną wielki ochmistrz, 
adjntanci i ordynansowi oficerowie — udadzą 
się na przygotowane dla siebie miejsea. Jako 
reprezentacja parlamentarna, z powodu, że brak 
miejsca w kościele, udadzą się tylko prezydja 
obu Izb i prezydja klubów parlamentarnych. 

Po uroczystem pokropieniu zaintonowane 
zostanie Libera nos, a następnie trumna, poprze- 
dzona przez pontyfikanta, zostanie przeniesioną 
do grobowca. Adjutanci i oficerowie ordynansowi 
postępować będą za trumną. i 

W grobowcu jeszcze raz zwłoki zostaną po- 
błogosławione, poczem marszałek dworu odda 
trumnę urzędownie gwardjanowi Kapucynów po- 
lecając mu mieć o niej staranie, i 

W czasie uroczystości w grobowcu dwór 
wyjdzie z kościoła. „NB : 

Cesarzowa i arcyksiężniczki Gizela i Wale- 
rja nie wezmą udziału w pogrzebie; czas żało- 
bnej ceremonii spędzą one w kaplicy św. Józefa 
w Pingu. 


Kościół Kapucynów, w którym spoczną 
zwłoki arcyksięcia, założony został w r. 1622. 
przez cesarzowę Annę, żonę króla Macieja. Gro- 
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wieckie i wiele innych. Maurycy Jokaj przesyła | bowiee rodziny Habsbursko-lataryńskiej został 


1701 r. rozszerzny przez króla Leopolda. Po 
śmierci swego małżonka 2. listopada 1780 roku, 
Marja Teresa kazała się tam spuścić na windzie 
i prawie godzinę spędziła w podziemiu. Gdy 
przyszło do wyciągnięcia jej na górę, winda 
przestała funkcjonować i trzeba było ją napra- 
wiać, Wówczas wzruszona rzekła: „Grobowiec 
trzyma mię w swych objęciach i nie chee mię 
wypuścić.“ W miesiąc po tym wypadku 29. listo- 
pada zakończyła istotnie życie. W krypcie spo- 
czywają jedne tylko zwłoki, nie należące do ce- 
sarskiej rodziny. A to trnmna Karoliny Fuchs, 
która Marję Teresę wychowywała. 

domu habsbursko-lotaryńskiego pierwszą 
pochowana została arcyksiężna Anna Karolina 
(ur. 1740. t 1741.), córeczka Franciszka I., osta- 
tnią trumnę złożono tam 1884. r. kryjącą zwłoki 
cesarzowej Marji Anny, żony cesarza Ferdynanda. 
Leży tam już jedno z dzieci cesarza Franciszka 
Józefa, a mianowicie arcyksiężniczka Zofia, ur. 
1855. t 1857. Trumna z arcyksięciem Rudolfem 
będzie stotrzynastą z rzędu. Miejsce na nią wy- 
znaczy specjalna komisja. 

Wiele najwyższych osób, które pozostawały 
z cesarzewiczem w przyjaźnych stosunkaeh, jak 
cesarz niemiecki, król serbski, król rnmuński, ks. 
Walii, królewicz grecki i wielu innych, wypowie- 
dzieli bezzwłocznie życzenie przybycia osobiście 
na pogrzeb, a od wszystkieh dworów nadeszły za- 
pytania co do dyspozycyj pogrzebowych. Chociaż 
cesarz głęboko jest wzruszony tem wszechstron- 
nem gorącem współczuciem i widzi w niem pewna 
pocieszenia w strasznem nieszczęściu , jakie go 
dotknęło, przecież postanowił, że pogrzeb odbyć się 
ma tylko w ścisłem kole redzinnem i dlatego po- 
dziękowano obcym panującym za ich udział. Z te- 
go powodu ks. Walii i następca tronu grecki, któ- 
rzy się już byli stancwczo wybierali, wstrzymali 
swój wyjazd. 

Księżna Klementyna Koburska, zaliczająca 
się do koła familijnego, przez ka. Filipa Kobur- 
gkiego, ożenionego z siostrą cesarzowiczowej, ma 
przybyć dziś do Wiednia ua pogrzeb. 

Żałoba dworska począwszy od 5. b. m. 
trwać będzie trzy miesiące. 

Księżniczki i damy dworu w pierwszym mie- 
siącu nosić będą stroje czarne wełujane, czarmy 
kapelusz, ewentualnie czarny strój na głowie, 
czarne rękawiczki i czarne wachlarze. 

W drngim miesiącn tak samo, z tą różnicą, 
że suknie będą z jedwabiu. 

W trzecim miesiącn, czarne, jedwabne su- 
knie, strój na głowę z białych koronek. Mogą BO- 
sié również popielate lnb białe suknie z czarnemi 
koronkami. W tym okresie wolno nosić naszyjniki 
i ozdoby z pereł. 

Oficerowie wszystkich stopni nosić będą w 
służbie i po za służbą w pierwszym miesiącu kre- 
pẹ na lewam ramieniu i porté-epée osłoniene kre- 
pą. Począwszy od 5. marca tylko krepę na lewem 
ramieniu. Dekret nadwornego urzędu marszałkow- 
skiego normuje także szczegółowo przepisy Żało- 
by dla tajnych radców, szamabelanów i podcza- 
szych, dla oficerów dworskich i dworskiej służby, 
dla tajnych radców, posłów i ambasadorów. 

Urzędnicy wszystkich kategoryj nosić będą 
krepę na lewem ramieniu, a nadto w pierwszym 
miesiącu mają mieć rękojeść szpady i kapelusze 
osłonięte czarną krepą. W pierwszym miesiącu 
mają też nosić czarne rękawiczki. 


Rodzina cesarska w żałobie i na- 
stępstwo tronu. 


Półurzędowa Budapest. Corresp. z dnia 1. 
b. m. tak pisza o ciężkiej żałobie rodziny ce- 
sarskiej : | 

„Nieopisana rozpacz rozlega się po wszyst- 
kich komnatach zamku cesarskiego. Boleść z po- 
wodn niepowetowanej straty objawiła się dzisiaj 
jeszcze donośniej i gwałtowniej niż wczoraj i przed- 
wezoraj, a wysocy doradcy korony stoją z załama- 
nemi rękami nie mogąc się zdobyć na słowa po- 
ciechy. Monarcha, który ze zgonem jedynego sy- 
na utracił całą nadzieję Życia, cierpi okropnie; 
monarchini nie starczy już łez, zmieniła Bię do 
nie poznania, cesarzewiczowa Stefania rozpływa 
się we łzach, nie przestaje łkać, a mała arcyksię- 
źniczka Elżbieta spogląda strwożona wzrokiem 
pytającym na matkę*. 

W piątek i sobotę obiegały po Wiedniu nie- 
pokojące wieści o zdrowiu cesarza, nie miały one 
wszakże Żadnej podstawy. Monarcha jest wpra- 
wdzie boleścią złamany, lecz na zdrowiu nie do= 
znał uszczerbku. Minister-prezydent Tisza wysłał 
do Nemsetu telegram następującej treści: „Cesarz 
dzięki Opatrzności, pomimo ciężkiego ciosu, jaki 
go dotknął, ma się całkiem dobrze. Wbrew prze- 
ciwnym pogłoskom, które rczszerzają, proszę wia- 
domość tę w jak najszerszych kołach rozpowsze- 
chnić. Po pogrzebie przybędzie cesarz do Buda- 
pesztu*. 

W sobotę o godz. wpół do 7 rano wyjechał 
cesarz do Schónbrunu i zabawił tam całą godzinę; 


wczoraj wyjeżdżali oboje cesarstwo na krótką 
przechadzkę. 

Hr. Taaffe zdawał wczoraj na kilkugodzin- 
nej audjencji sprawozdanie z czynności, a nawet 
przedłożył cesarzowi kilka mianowań do podpisu. 
Cesarz z cesarzową, arcyksiężną Stefanią i Wa- 
lerją spędzili pół godziny na modłach n trumny. 

Niezliczone masy ludności zbierały się w so- 
botę i wczoraj przed Burgiem. Cesarz zjawił się 
kilka razy u okna i łzawem okiem spoglądał na 
pogrążoną w żałobie publiczność. 

W sobotę o godzinie pół do 11 w nocy 
przybyli osobnym pociągiem dworskim król i 
królowa bełgijscy. Nikomu z obcych nie dozwa- 


lano przystępu na dworzec kolejowy. Z przywi- | 


taniem przyjechał sam cesarz, prócz tego ks, Fi- 
lip Koburski z żoną i poseł belgijski. Cesarz u- 
ściskał się ż królem płacząc, poczem ucałował rękę 
królowej, która głośno łkała, Po szybko odbytem 
przedstawieniu świty, odjechano do zamku, gdzie 
cesarzowa i cesarzewiezowa powitały przybyłych. 
Powitanie to było boleśnem i głęboko wzrusza- 
jącem. Tłumy ludu wokoło dworca kolejowego i 
wzdłuż ulicy Mariahilf oczekiwały z odkrytemi 
głowami na przejazd dworskich pojazdów. 
Testamentu cesarzewicza z ostatnich czasów 
nie ma, lecz znaleziono testament, datowany z r. 
1386, z czasów przed zasłabnięciem cesarzewicza. 
Fremdenblatt donosi, że jeszcze we czwartek po 
połndniu komisja złożona z przedstawicieli urzędu 
w. ochmistrzowstwa i w. marszałkowstwa , ped 
przewodnictwem w. ochmistrza dworn cesarskiego, 
ks. Hohenlohe, w obecności również przedstawi- 
ciela ministerstwa spraw ET i Domu 
cesarskiego, otworzyła i publikowała rzeczony te- 
stament. Ustanawia w nim cesarzewicz Rudolf 
spadkobierczynią swoją arcyksiężniczkę Elżbietę, 


przyczem arcyksiężnie: Stefanii zapewnione jest | 


dożywocie. Jedno z postanowień testamentu roz- 
porządza, że szef sekcyjny p. Szógyenyi ma się 
zająć przejrzeniem i uporządkowaniem papierów 
cesarzewicza. Majątek żniarłego składa się z go- 
tówki, papierów warżościowych, wyspy Lacroma i 
posiadłości ziemskiej Mayerling. 

Mówią, że arcyks, Stefania w kilka. dni 
po pogrzebie uda się z rodzicami do Brnkseli. 

O następstwie utrzymuje się stanowczo wer- 
sja, iż arcyks. Karol Ludwik zrzecze się następ- 
stwa do tronu na rzęcz najstarszego syna swego 
Franciszka Ferdynanda d'Este. W sobotę przed- 
południem był tenże przyjmowanym na dłuż- 
szej aadjencji przez cesarza A po- 
słnehanie to wprowadzają w związek z uregulowa- 
niem sprawy następstwa tronu. 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej*. 


Z powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gazety*, w których był „Proces kuki- 
zowskż”, sporaądailiśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1ał. za egzemplarz (netto). 

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji. 

Nowym prenumerątorom wyszlemy na żąda- 
nie początek procesu i numery „Gazety“ od dnia, 
w którym złożą przedpłatę. 

Przedpłatę predytiżdjemy tylko na cały mie- 


stąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 


sagan 


Proces kukizowski. 
Dziewiętnasty 'dzień rosprawy. 


(Fg) R.Simonowiez ogłasza na wstę- 
pie uchwałę trybunału, eo do postawionych w 
ciągu rozprawy wniosków. Oo do wyjazdu do Ku- 
kizowa, projektowanego przez prokuratora odmó- 
wil trybuuał temn żądaniu, gdyż oględziny miej- 
soa czynu dokonane przez sędziego śledczego są 
dokładne, a oględziny schodów oranżerji byłyby 
zbyteczne. Wnioskowi strony prywatnej na bez- 
zwłoczne wydanie efektów, złożonych sędziemu 
śledczemu przez panią Strz. odmówił trybnnał, 
zastrzegając sobie orzeczenie przy ferowaniu wy- 
roku. Dotycząca uchwała mogłaby być prejudy- 
katem. Następnie *oświadczył przewodniczący : 
„Zdaje mi się, że innych świadków do przesłu- 
chania nie ma — czy p. prokurator żąda odczyta- 
nia zeznań co do sprawy (nota ?* 

Pr. Girtler. Nie domagam się wcale we- 
zwania świadka Szczópańskiego Jana, wnoszę jed- 
nak, aby dła ilustracji wiarygodności zeznań Tom- 
cznka gskonstatowano, czy Świadkowie, przesłn- 
chani w śledztwie, potwierdzili jego zeznania. 

Obrońcy zgadzają się na to. 

R. Simonowicz odezytuje następująee 
zeznania: Jana Romańczuka, tkacza 0- 
skarzonego o pedpalenie, a słnchanego 8. stycznia. 


Romańczuk zeznał, że Abramko i Tomczuk opo- 
wiadali mu, iż żydzi to zrobili. Tomczuk opowia- 
dał, iż żydzi ci wsadzili go do więzienia. O Kra- 
jawskim ani Tomczuk, ani Abramko nie nia opo- 
wiadali. 

Drugi świadek Nazarewiez, więzień, 
zeznał, że Krajewski opowiadał Tomezukowi o 
napadzie na ks. Tch., jednakże nie mówił nie o 
swoim współuczestnictwie w tej zbrodni. 

Świadek Filip Wolf, więzień, zeznał, iż 
Tomczuk opowiadał, że żydzi wykonali napad. 

Świadek Tłuścia k więzień zeznał, że ani 
Tomczuk, ani Krajewski nie opowiadali o na- 
padzie na ks. T. 

Abraham Lacher, siedział za gęsi ra- 
zam z Tomczukiem, zeznał on, Że Tomczuk mu 
mówił, że gdy był na świecie, planowali już na- 
pad na ks. T. i byłby Tomezuk do tego należał, 
gdyby go nie byli wpakowali. Tomcznk nie mó- 
wił mu nic o pomordowanin księdza przez żydów. 

Następnie odczytano relację sędziego śled- 
czego, delegowanego do banków tutejszych celem 
zbadania, czy papiery ks. T. wręczono przez pa- 
nią S. sędziemu śledczemu nie były lombardowa- 
ne. Badania tego dokonał sędzia śledczy p. Cy- 
prjan Kocowski w asystancji protokolanta Matu- 
szewskiego i biegłego p. Marjana Lewakowskiego. 
Skonstantowano w filii zakładn kredytowego dla 
handln i przemysłu, banku krajowym, banku hi- 
poteczuym, galicyjskim banku kredytowym, gali- 
cyjskiej kasie oszczędności, banku austro-węgier- 
skim, towarzystwie kredytowym ziemskim, domu 
bankowym p. Schellenberga, kantorze pp. Sokala 
i Liliena, u pp. Goldsterna i Lówenhórza, p. Ja- 
kóba Strob, że Strzelecey Żadnych papierów tam 
nie lombardowali. 
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R. Simonowicz. W tej chwili otrzyma- 
łem reskrypt ministerstwa, odstępujący do urzę- 
dowania telegram nadeszły do ministerstwa spra- 
wiedliweści od niejakiego P. Majewskiego, reda- 
ktora „Aeronauty”, domagającego się przesłncha- 
nia w sprawie Strzeleckich. W podaniu tem 
telegraficznem, pisze p. Majewski, że pomimo 
kilkakrotnego wezwania, nie został przesłuchany. 

Za zgodą stron odłożono to podanie ad acta, 
gdyż P. Majewski cierpi na zboczenie umysłowe 
i już przed kilku dniami do członków trybunału, 
prokuratora i obrońców wystosował podanie, 
w którem pisał: „W grudniu wniesione zostało 
do wyższego sądu kraj. we Lwowie oskarzeuie 
przeciw partjom tajnym o zamierzoną kradzież 
pięciu milionów mil kwadratowych „Aeronautą* 
umożebnionych. Wyższy sąd kraj. zwrócił podpi- 
sanemu pozew z oświadczeniem, że „treść oska- 
rżenia niezrozumiała*. Ponieważ jednak sprawa 
ta z wyświeceniem zbrodni w Kukizowie w ści- 
słym zostaje związku i to w tym stopniu sto- 
sunki wyświeca, że nietylko odwołanie oskarze- 
nia obwinionych w procesie Kukizowskim przez 
proknratorję państwa w następstwie umożebnia, 
ałe nadto wykrycie sprawców w niezwykłym sto- 
pniu ułatwia — podpisany zobowiązuje obrońców, 
żądać od trybunału przesłuchania podpisanego 
jako świadka dowodowego w celn wyjaśnienia 
kwestji w procesie Knkizowskim dotyczącej, z ozna- 
czeniem terminu, w którym takowy jako taki 
z środkami dowodowemi przed trybnnałem zgło- 
sić się ma. 

Podpisany informując się wedłe terminu 
oznaczonego, a w dziennikach umieszczonego, za- 
stosuje się odpowiednio lnb też wedle podanege 
| adresu. P. Majewski 
redaktor „Aeronauty*, 
adres bióro tow. polit. 1, 9. ulica Koperuika, 
otwarte od 6—8 wieczór. 


* * 
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Po odczytaniu podania P. Majewskiego, wy- 
stosowanego wprost do ministra sprawiedliwości, 
przystąpiono do odczytania rozmaitych aktów. 

Świadek p. Tarnawiecki, sekretarz 
kasyna narodowego, zeznał w śledztwie, że p. 
Strzelecki był wpradzie członkiem kasyna naro- 
dowego, bywał jednak rzadko w kasynie, prze- 
ważnie na balach, w karty nigdy w kasynie nie 
grywał. 

Następnie odczytano jeszeze zeznania naj- 
rozmaitszych świadków, słuchanych w śledztwie. 
Zeznania te nie zawierały Żadnych ciekawych 
ani ważnych szczegółów. 

Prokurator p. Girtler. 
skrypt dłużny na 2000 złr. 
panią ks. Tchórzniekiemu ? 

Strzelecka. To były mniejsze pozycje 
pożyczane na żniwa, razem zebrane. Była to u- 
mowa między nami. Zresztą ks. Tehórznieki w 
testamencie przeznaczył mi te pieniądze — nie- 
ma więc o czem mówić. 

P. Girtler. W czasie czynu zaległy po- 
datek z należytościami wynosił 2490 zł. (Skon- 
statowano to. Część tej kwoty zapłacił p. Kocha- 
nowski d. 4. września 1888 r.) 


Jak powstał ten 
wystawiony przez 
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Natura ludzka nie jest taką, aby się można 
od niej spodziewać statecznych ofiar, niesionych 
przez czas dłuższy bez przymusu i z samej tylko 
dobrej woli. Wątpić tedy należy, czyby Bzeczpe- 
spolita bez rządu była mogła się utrzymać ©0za8 
Miny wśród monarchij europejskich, pesługu- 
jących się potęgą wojsk coraz liczniejszych i coraz 
karniejszych, i rozumem dyplomacji coraz prze- 
bieglejszej i ceraz bardziej tajemniczej. To, że 
szlachta polska odstąpiła od najlepszej jagielloń- 
skiej tradycji, to że szeregi swoje zwarła zazdro- 
śnie, że indygienatem skąpiła nawet dla najza- 
służeńszych jednostek, że go odmawiała statecznie 
narodowi kozackiemu, to Że prawa nabyte nawet 
odbierała innowiercom i mieszczanom, przyspie- 
szyło upadek Rzeczypospolitej i zredziło wśród 
upadku niemoc, któraby była nieubłaganie śmier- 
telną, gdyby Rzeczpospolita przed samym zgonem 
nie była ekazała szczerej woli zwrotu na dawne 
szersza tory. 

To właśnie, że Rzeczpospolita zaprowadzała 
u siebie jakiś rząd rozsądny, to że chciała Za 
pomocą etopniowych nobilitacyj lud wcielić do 
narodu szlacheckiego, sprawiło, że dojrzał osta- 
tecznia zamiar dworów ościennych i że Rosja, 
Prusy i Austrja podzieliły się dawną Polską. 
A gdy młodzież szlachecka rozżalona nagłą utra- 
tą wolności poszła do legionów służyć rewolucji 
demokratycznej i uznrpaterowi zwycięzkiemu Na- 
poleonowi, i gdy rządy czuły, że serca narodu 
polskiego łączyły się ze sprawą owych dobrowol- 
nych wygnańców, gdy się obawiały, że wracając 
legionarjnsze żagiew rewolucji poniosą aż na Pół- 
nec Europy i przewrócą wszystkie trony i wszy- 
stkie arystokracje, mszcząc się za npadek ojczy- 
zny, słączyły się nierozerwalnym przymierzem, 
opartam na rozbiorze Polski i na walce z rewo- 
lucją i postanowiły w niepamięć puścić dawną 
Rzeczpospolitą, wyrwać z dziejów powszechnych 
_karlki, na których jej historja zapisana, i pokry- 
wając jej przeszłość wzgardą, wychowywać młede 


A ZZ E E ZZL LTZ OZZIE __ si, 


pokolenia w nieznajomości ojczystego języka i| dźwignąć wyniosły tron własnej niezmiernej py- | 


w lekceważeniu ojczystych dziejów. Spodziewały 
się, że wychowają dobrych peddanych dla siebie, 
a zapominały o tem, że ludzie, którzyby własnej 
przeszłości nie czozili, byliby podobnie nieszczę- 
śliwymi i podobnie niebezpiecznymi, jak ludzie 
pozbawieni religijnej wiary. Szczęściem nie udał 
im się zamiar; język nprawiany w zaciszn do- 
mowem stał się świętością, a przeszłość, o której 
eię uczono potajemnie, opromieBiała jakiemś świa- 
tłem tajemniczem, przemieniła się jakby jakaś 
legenda święta, a dodała dawnym królom i sena- 
torom uroku takiej Świętości, że młode pokolenia 
modliły się prawie do samego ich wspomnienia. 

Ład stałego lądu Europy oparł się o przy- 
mierze trzech mocarstw rozbiorowych. One za- 
pewniały wszędzie spokój i trwałość stosunków, 
cne umożliwiały wśród długiego spokojn rozwój 
materjalnych interesów i strzegły wszędaie poza 
dawną Polską ciągłości wspomnień historycznych, 
a jednak dziwnem losów zrządzeniem, kitem wią- 
żącym to potężne przymierze była walka, którą 
toczyło nieustannie w dawnej Pelsce z temi sa- 
memi właśnie wspomnieniami. Obok polskości, 
nieprzyjacielem aliantów była rewolucja; a gdy 
się rewolucja wcieliła w wielkiego imperatora 
Francji, wydało się przez chwilę, że odniesie zu- 
pełne zwycięstwo nad starym porządkiem Europy. 
Że patrjobyzm polski i rewolucja napoleońska mia- 
ły wspólnych nieprzyjaciół, stały się przez to 
sprzymierzeńcami, chociaż w istocie swojej były 
jak najbardziej różne od siebie. Szlachta polska 
pragnęła dalszego ciągu tradycyjnych dziejów i 
rządu jak najłagodniejszego, jak największych 
swobód indywidualnych, jak największego uszano- 
wania odwiecznego ustroju społecznego. Napoleon 
chciał wywrócić wszystko co przed nim istniało, 
chciał wszystkie Spełeczeństwa gwałtownie zró- 
wnać przed swoim despotyzmem, nowa powykrawy- 
wać w Enropie narody, wszystkie okné w łańcuchy 
nieubłaganege militaryzmu i na gruzach Świata 


chy. A jednak przez chwilę mon się wydać, że 
ów Napoleon Połskę odbuduje. Stworzył Wielkie 
Księstwo Warszawskie, pod królem saskim, po- 
dzielone na departamenta, rządzone przez pre- 
fektów, spętane absolityzmem napoleońskim, któ- 
rym urzędowano i komenderowano po polsku. 
Sława orłów napoleońskich zżapalała wyobrażnię 
młodzieży, ale serce narodu nie mogło przylgnąć 
do kreacji o fantastycznych nazwach i nie„olskich 
instytucjach. 

Dostrzegł to cesarz Rosji, Aleksander I. i 
stanął do zawodu z francuskim cezarem, Dał Po- 
iakom swobody narodowe na Litwie i Rusi a przy- 
rzekł, że zostanie ich królem, że odbudnje ich 
świętości. Zwyciężył nie bez sympatji wielu, ko- 
ronował się w Warszawie. i choć w części dawnej 
Polsce przywrócił dawne tytnły 1 urzęda, wracając 
Polakom tradycyjną poezje. Przelękły się nawet 
podobno sprzymierzone z Rosją rządy rozbiorowe, 
myśląc, że Polska stanie się w rękach Rosji ta- 
ranem, którym rozbije Europę. Postarały się tedy 
skwapliwie o rozbudzenie nieufności petersbur- 
skiego dworu względem narodu, i zamiar udał 
im się w zupełności; treść rządów absolutnych 
stanęła w zupełnej sprzeczności z formami staro- 
polskiemi. Polacy ucznli, że nie wolno im prze- 
prowadzać stopniowo uobywatelnienia ludu, że nie 
wolno im ani mówić ani myśleć inaczej jak tego 
pragnęło święte przymierze. Sympatje ich zwró- 
ciły się znown powoli ku Francji, młodzież za- 
ezęła marzyć o Mntastycznem braterstwie naro- 
dów, o mistycznem a niemożliwem odnowieniu 
świata, rząd zaczął karać niebezpiecznych marzy- 
cieli i przyszło wreszcie do wojny rokn 1831. 

Odtąd walka z polenizmem stała się nowym 
dogmatem konserwatywnej polityki europejskiej. 
Wszystkie trzy dwory rozbierowa przeprowadzały 
ją z żelazną konsekweneją, a wyjątek, który przez 
czas jakiś stauowiły Prusy, nie był ani dość sta- 
nowczym, ani dość wyraźnym, aby mógł wiele w 


dziejach znaczyć. Nadzieje obndzone przez nową 
rewolncję roku 1848, nie długo łudziły Polaków ; 
dopiero ze wstąpieniem na tron Aleksandra II. 
zmieniło się położenie ich w Rosji o tyle, że mo- 
gli się zzjmować dobrobytem własnego ludu, że 
się nie obawiali ciągłych prześladowań i że wzgię- 
dnej używali swobody. Jednak mimo poaliccgi 
danej zaraz z początku panowania, naród polski 
marzył o powrocie przeszłości, ubóstwianej prze- 
zeń, a nowo powstała radykalna demokracja ko- 
rzystała z tych marzeń, by pchać do walki ma- 
jącej ostatecznie pogrzebać tradycjjny porządak 
społóczny. Środki rządzenia, któremi się posługi- 
wał absolntny rzął rosyjski: brntalność słów i 
dowolność kar, często kapryśnie wymierzanych, 
wywołały wreszcie nowe powstauie roku 1863.. po 
którem przystąpiono do coraz radykaluiejszej wal- 
ki ze wszystkiem co polskie, nie tylko w Bosji, 
ale także i w Prusiech. 

Wtedy to właśnie postanowił cesarz Austrji 
państwo swoje oprzeć na przywiązaniu uarodów 
swoich, nie wyjąwszy Polaków. Okazał Polakom 
zupełne zaufanie, oddał w ich ręce rządy Galicji 
i część rządów państwa, umożliwił swobodny roz- 
wój ich języka i dał im wielką miarę swobód 
obywatelskich. Być może, że systematyczne tą- 
pienie polskości w innych państwach dopomogło 
Austrji w pozyskaniu serc polskich, pomimo cięż- 
kiego ekonomicznego położenia, w którem się znaj- 
duje Galicja, wszelako główną w tem zasługę, 
mają sprawiedliwość i takt monareby i pełną a 
miara swobód obywatelskicb, których żadna dziel- 
nica polska od czasu rozbiorów nie używała, a 
która przypomina treść staropolskich instytucji, 
zastosowaną do potrzeb nowożytnych, choć nie 
przypomina ich formy. Uszanowania dla wspo- 
mnień miłych Polakom wszędzie pełno ; dotąd nie 
wskrzeszono ani jednego tytułu z czasów dawnej 
Rzeczypospolitej. Aż oto niespodzianie, za sprawą 
cesarską zmartwychwstał książę bisknp krakow- 
ski, choć pozbawiony księstwa Siewierskiego, je- 


Odezytano relacje żandarmercji, z których 
wynika, że krążyły pogłoski, iż ks. T. w sta- 
rych łachach nosi pieniądze. Świadectwa staro- 
stwa tutejszego o podsądnych brzmiały bardzo 
korzystnie. Następnie odczytano najrozmaitsze 
korespondeneje. 

Pani Emilia Kochanowska pisze, że 
dobrzeby było, gdyby Oleś skorzystał z rekole- 
keyj ks. Załęskiego, odbywających się u 00. Je- 
znitów. Odezytano paeżkę listów familijnych. tre- 
ści obojętnej, poczem przerwano o godz. 121/ą 
rozprawę na pół godziny. 
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Po panzie oświadezył prok. p. Girtler, że od- 
stępuje od oskarżenia Aleks. Strzeleckiego o usi- 
łowane skrytobójcze morderstwo rozbójnicze i że 
pozostaje przy oskarżeniu tegoż w kierunku ucze- 
stnictwa w rabunku z $. 196 n. k. Co do pani 
Strzeleckiej pozostaje w całości przy oskarzeniu. 
Prokurator zwrócił też uwagę trybunału na mo- 
żliwość postawienia pytań w kierunku zbrodni 
kradzieży. 

Dr Roiński zarzucił, że zachodzą usta- 
wowe przeszkody z powodu, iż rabunek miał być 
popełniony z 29. na 30. lipca, podczas gdy kra- 
dzież mogła mieć miejsce z 30. na 31. lipea. Te 
dwa fakta wykluczają się więc. Obrona jednak 
oświadcza, iż nawet postawieniu takich pytań się 
nie sprzeciwia musiała jednakże przytoczyć po- 
wyższe prawne powody. 

Dr. Dulęba przyłącza się do wywodów 
dra Rocińskiego, a ponieważ Aleks. Strzelecki 
obwiniony o zbrodnię z $. 196, zagrożoną karą 
więzienia od 1 do 5 lat, uprasza więe. aby Ale- 
ksander Strzelecki wypnszezony został na wolną 
stopę, w danym razie nawet za kaucją. 

Prok. Girtler. Opieram się na ustawie. 
Mnie w każdej chwili dana możność osxarżyć 
kogoś o czyn inny. (o do Strzeleckiego nie nie 
miałbym przeciw temu, aby go wypuścić za kau- 
cją na welną stopę. 

R. Simonowicz. Przed zamknięciem po- 
stępowania dowodowego zapytałbym panią, jak wy- 
tłumaczy kwestję pod względem oddania klucza? 
Przy którem twierdzeniu pani zostaje? 

Strzelecka. Ks. T. szukał klucza w po- 
niedziałek wieczór w kastliku i pokazał, gdzie jest 
i kazał zabrać papiery na drugi dzień rano, jak 
nikogo nie będzie. 

R. Simonowiez. Zkąd zostało 34.000 zł. 
u ks. T., jeżeli on pani kazał wziąć wszystko? Po- 
dejrzenie cięży ma pani, żeś rozdzieliła papiery i 
zostawiła około 40.000 zł., tem bardziej, że wszy- 
scy wied-ieli i głoszono że do 40.000 zł. sięga ma- 
jątek ks. T. Ztąd poszlak, że co mad 40.000 zł. 
było tj. 80.000 zł.pani ukryła ? 

Strzelecka. Ja nigdy nie słyszała, aby 
majątek ks. T. wynosił 40.000 zł. 

R. Simonowiez. Ja na serje to mówię, 
to ostateczne pytania. 

Strzelecka. Ja nie wiedziałam o wszyst- 
kich nieniądzach, co na wierzchu było — wzięłam. 

R. Simonowicz (do Aleksandra): A co 
było z temi 5.000 zł. ? 

Strzelecka. 
spłacenie dlugów. 

R. Simonowiez. Pani bierzesz pieniądze, 
od człowieka umierającego i trzymałaś tak dłngo 
w tajemnicy ? 

Strzelecka. Gdybym była tak drogo na- 
była pieniądze i księdza mordowała czy byłabym 
je oddała? Wolałabym spalić, a nie odnosić i 
kompromitować się. 

R. Simonowiecz. Inni sprawcy byliby 
rozbijali szafę; żydzi uie byliby zabili staruszka. 

Strzelecka. Kiedy oni szukali pieniędzy 
w sienniku. 

R. Simonowicz. A zkąd pani o tem 
wie? Byliby ks. T. nakryli rewerendą. Jski to 
okropny zbieg okoliczności. Dlaczego pani prędzej 
nie oddała pieniędzy ? 

Strzelecka. Nikt mnie o to nie pytał; 
wolałabym spalić, wyrzucić; gdybym była skradła, 
spaliłabym. Niech p. prokurator pomyśli, czy to 
możebnem ? 

R. Simonowiecz. Sąd ma podejrzenie, że 
wtedy nie było już wyjścia. 

Strzelecka. Byłabym raczej do ognia 
wrzuciła, a nie powiedziała: „macie, bierzcie 
sobie“. 

Pr. Girtler. Teraz jedno zapytam. Niech 
mi pani w tej ostatniej chwili wytłómaczy, powie 
mi, zkąd to pochodzi, że pani co do czasu, sposo- 
bu zabierania efektów popadła w tak sprzeczne 
zeznania — każdym)j razem pani w sprzeczność 
popadała — gdyby to prawda była, to byłaby 
jedna tylko prawda. 

Strzelecka. Jestem już w takim wieku; 
byłam pytana w rozmaitych czasach, tylko co do 
talarów zeznałam sprzecznie, to były myłki co do 
pamięci. 

Pr. Girtler. Powiedziała pani, że po od- 
jeździe komisji wybrałaś chochelki i drobiazgi — 


Ja to składałam sobie na 
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duak w oczach narodu ten sam co dawniej, trzeci 
niegdyś senator Rzeczypospolitej. I serca każdego 
myślącego Polaka pełne rzewnej wdzięczności za 
to odnowienie jednej z najświętszych tradycji na- 
rodowych. Nie jakoby kto temn czynowi przypi- 
sywał inną doniosłość nad tę, którą ma w istocie, 
niejakoby kto pa) widział w tem zapewiedź 
jakiejkolwiek akcji politycznej, ale dlatego, ponie- 
waż dobrze, aby w chwilach ciężkiego trudu lub 
powszedniej pracy wielkie ideały i szersze myśli 
nie nstę„owaly z pośrodka narodu, ale wiara w to, 
że mogą się siać rzeczywistością, nadawała wyż- 
sze namaszczenie każdemu użytecznemn, choćby 
najdrobniejszemu dziełu. Cesarz Franciszek Józef 
zrozumiał, że na to, by Polacy mogli pracować 
ze skutkiem i z otuchą około tych zadań, które 
im teraz w Galicji i w Austrji przypadły, trzeba 
aby wielka przeszłość ich narodu była im nieu- 
stanuie przytomną, aby nie uwierzyli, iż są istot- 
nie nikezemnym narodzikiem bez wczoraj i jutra, 
jak to tyle głosów im powtarza i z Zachodu i 
Północy, aby pamiętali, że niegdyś w imię wol- 
ności i oświaty łączyli wiele narodów słowiań- 
skich w jedno potężne państwo, które upadło 
wtedy do»iero, gdy o wolności zapomniało, wol- 
ności odmawiało tym, którzy się j-j domagali. ! 
aby to wszystko nam przypomnieć postawił, ce- 
sarz Franciszek Józef pomiędzy nas księcia bis- 
kupa krakowskiego A zaiste źle by było, gdyby 
to był czyn daremny, gdybyśmy zań wdzięczny- 
mi nie byli, gdybyśmy nie umieli wskrzeszoną 
tradycją rozgrzewać serca tyeh, k'órzy jeszcze 
nie rozumieją, i podtrzymywać ducha tych, któ- 
rzy ledwo że mie zwątpili, nie poluiecając zre- 
sztą ani gorączkowej niecierpliwości, ani płon- 
nego oczekiwania jakichś zmian nagłych i nie- 
spodziewanych. 


Wojciech Dsieduszycki. 
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A pi tała Z czasu i nie ZA- 
d o pani nie skorzyŚ „GZASI - 
RE RT 34,000 Zł, jeżeli kazał pani 
. T. zabrać wszystko i : 
F Strzelecka. Bo klucz był już u Tida 
Królickiego. Ja podejrzywałam, że m a 
inny klucz, powiedziałam to sędziemu e gmn 
w kaźni i ks. Królicki także powiedział, że to 
F "Pr. r i Mle Ą gdzież prawdziwy klucz ? 
Strzelecka. Nie wiem — Bio nie mogę 
P Girtle r. Słuszna była rada obrony, 
i nie ni iła. 
*by HE ANA r "Uda Jak pani sobie księdza 
T który pani kazał zabrać majątek, przedstawiała 
czy ge pani za przytomnego uważała, czy za pół- 
główka ? 2 i á 
Strzelecka. Wtedy był on przytomnym. 
R. Simonowicż. Lekarze mówie że x 
j naniąch polegać nie można. Od takiego czł0- 
jaka brać majątek, to zbrodnia. §. 4 powiada: 
Że od nierozumnych ludzi brać majątek, to zbro- 
dnia*. Był on przecież Śmiertelnie chory? | 
$trzelecka. Dr. Schmidt grubo się po- 
mylił. Mówił, że za 2 godziny umrze, a było ma 
z lepiej. l 
3 R Dunie wiez. Pani depozyt wzięła ? 
Strzelecka. Tak. i 
R. Simonowicz. Jak to, bez świadków, 
bez kwitn ? 


Pr. Girtler. Okoliczność w ostatniej 


ini ez p. Strzelecką podniesiona, daje mi 
do azólicie. Osa wcale dotychczas nie twierdzi- 
ła, że klucz ten nie identyczny Z odebranym od 
ks. Teh. +27 

Strzelecka. Może! Szpang rzucił i in- 
ny dał. 

Pr. Girtler. Ks. T. zaprzeczył, zresztą 
nikt nie zaprzeczył, że klucz oddany przez Kró- 
lickiego nie jest ten sam. Proszę na stwierdzenie 
tej okoliczności przesłuchać ponownie pp. Kownac- 
kiego, Szpanga i ks. Królickiego. i i i 

Dr. Roiński. Sprzeciwiana się wnioskowi 
p. prokuratora, rozprawa dość dłogo trwała. Ks. 

. powątpiewał, czy to ten sam klucz — pam 
Strz. także się zdaje, że był inny; tego, aby z 
klnczem było nadużycie — nikt nie podnosi. Na 
tem wcale nie zależy, skoro skonstatowano, że 
jednym kluezem otwierano szafę i komodę — to 
wystarczy; rozchodzi zię tylko o to, Czy ks. T. 
dał klucz pani Stra., czy nie. Proszę więc 0 ZA- 
niechanie wezwania tych Świadków. 

R. Duniewica. Czy pani mogła ten klucz 
0d ks, Królickiego odebrać? 

; Strzelecka. Mogłam, ale nie pomyśla- 

= . a 

D uniewicz. Czy byłby ks. Królicki 
oddał? 

Strzelecka. Tak. | 

R. Simonewicz. A co do wysokości 
kaucji, czy oświadcza się p. prokurator? 

Girtler. Pozostawiam to trybunałowi. 

Trybunał udał się na naradę, która trwała 
10 minut i uchwalił odmówić wnioskowi prokura- 
tora na wezwanie świadków pp. Kownackiego, 
Szpanga i ks. Królickiego, albowiem okoliczność 
00 do klucza przez świadków została dokładnie 
zbadana, ponowne przesłuchanie tychże byłoby 
zbytecznem. o się tyczy wniosku dr. Dulęby, 
aby wobec oświadczenia prokuratora, który od- 
stapi? od oskarzenia co do Strzeleckiego, od usi- 
łowanego skrytobójczego morderstwa rozbójni- 
czego, uwolniono Strzeleckiego za kaucją, trybu- 
nał uchwalił przychylić się do tego wniosku, 
akoro złożoną zostanie kaucja w wysokości 
10.000 zł. 

Strzelee ki. Dziękuję trybunałowi za to, 
ale do chwili ogłoszenia wyrokn podzielać będę 
więzienia z moją matką, skoro już 5 miesięcy 
Siedze z nią razem. 

Na tem zakończono postępowanie dowo- 
dowe. 

z Jutro rozprawy nie będzie, aż dopiero po- 

Jutrze we środę o godzinie 9 postawione zostaną 

Pytania pp. sędziom przysięgłym. 

; Dziś o godz. 6. wieczorom obradować już 

będzie trybunał nad postawionemi pytaniami. 
erdykt sędziów przysięgłych i wyrok ogłoszo- 

tym zostanie podobno we ezwartek wieczorem. 


| Wa, na 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 4. lutego. 


* Nabożeństwo żałobne za Jege ces. Wyso- 
erel śp: śrcyk. Rudolfa odbędzie się w tutejszym 
j Scielo ewangeliekim dnia 5. lutego o godzinie 10 

Pół z rana, 

4 Izba handlowa i przemysłowa z powodu zgo- 
RU najdostojniejszege następoy tronu, uchwaliła na po- 
siedzeniu odbytem dnia 1. bm.: 1) wziąć udział w 
Dabożeństwie żałobnem urządzić się mającem przez 
reprezentację miasta; 2) zawiesić plenarne zebranie 

y dla innych spraw na znak żałeby; 3) wziąść 
adziął w obrzędzie pogrzebowym w Wiedniu. 

Korpus weteranów wojskowych imienia 
Aroyksięcia Rudelfa we Lwowie, wysłał na pegrzeb 
Cesareewiora deputację złożoną z trzech członków. 


Jen. komenderujący ks. Wirtemberski 

I brygadier Albori, wyjechali wczeraj do Wiednią na 
Ogrzeb cezarzewioża. 

Tadensz Niewiadomski, ojciec Stanisława, 
mad l i ulubionege w naszem mieście muzyka, 
w? oz. 5.” południe po dwóch dniach cierpień, 

marly był w r. 1848 kapitanem inżynierji 
Mijntantem słynnego T.ątoura. W dniu 6. Peru ah 
m JĄ Mown i wraz z Franciszkiem Smolką 
N al się uratowad swego szefa od Śmierci, Ślepy 
„bór zgubił Latoura padł; on pod razami rozszala- 
łych tłumów. b 

Przybywsży do Galioji śp. N. przez dłuższ 
NZ gospodarował w Żółkiewskiem. w r. 1863 ih, 
postał jednym Z najgorliwszych członków kemisji 
„TSanizacyjnej. Uwięziony Przepędził pół reku w ka- 
„dl z dzisiejszym dyrektorem kasy oszczędności p. 

ma, Od r. 1865 do 1867 był dyrektorem szkoły 
“lniezej w Czernichowie, 8 następnie pełnił przez 
MA ozas funkcje dyrektora fiji sentralnej Banku 
«deńskjego. A » 
nie W r. 1870 powrócił de swej zawodowej inży- 
eh Takiej pracy przy katastree, gdzie do ostatnich 
wia Jola spełniał sumiennie i gorliwie swe ebe- 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 5. lutego 
e 3. po pełudniu z domu pod l. 5 ulios 
Miski na omentarz Łyczakowski. 
* Część jege pamięci | 
Sary R. Mieezysław Frenkiel ceniony artysta 
dyrek, rej wyjechał de Krakewa, zaproszony przez 
tamtejszego teatru na szereg gościnnych 


© 


* . 
boge Nuby. Dnia 2. bm. w katedrze tutejszej po- 
eq qawlony został związek małżeński między pa” 
ładysławem Tyozką, urzędnikiem magistratu 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. Lutego 1889 Nr. 20a. 


a panną Heleną Koniarską, córką śp. Walerego Ko- 


niarskiego, gerącego patrjoty z r. 1868. 

Dnia 30. zm. odbył się w Przybyszówce pod 
Rzeszowem ślub pani z Łempickich Christianowej, z 
rotraistrzem Szameitem. 

Ślub hr. Julii Dsiednszyckiej z hr. Albertem 
Starzyńskim, został odłożeny z powedu śmierci aroy- 
księcia Rudolfa do soboty 9. bm. 

* O nagłym zgonie Teofila Nagdzińskiego, 
prezesa Koła pelskiego w Berlinie, zapewne depiere 
pojutrze nadejdą bliższe szczegóły. Jechał en 2 Ber- 
lina de Poznania (a nie do Wiednia) i skończył w 
wagonie. Do Poznania przywiezione go już nie- 
żywego. 

* Koło młodzieży handlowej  urządziłe 
wczoraj w sali „Sokoła“ przedstawienie amatorskie. 
Wypadło ono bardzo dobrze, ku zadoweleniu lieznie 
zgromadzonej publiczności. Grono amatorów odegrało 
z werwą dwie francuskie jedneaktówki.  Utalentowa- 
na, znana naszej publiczności młoda artystka, panna 
Szymańska, wygłosiła z uczuciem i zrozumieniem wiersz 
Czerwińskiego „Na pobojowiska”*, zachęcona zaś bu- 
rzą oklasków, jakiemi ją nagrodzeno, dodała nadpro- 
gramowo wiersze Elego i Gawalewioza. Miłe urezma- 
ieenie programu stanowiła także produkcja na oytrze, 
w której wziął udział p. Mańkowski z uczniami swy- 
mi pp. Hofmanem i Charzewskim. 

* Bal rymanowski. Komitet balu na korzyść 
kolonii leczniczej w Rymanowie uchwalił jednegłośnie, 
aby wobec powszechnego ciężkiege smutku zapowie- 
dziany bal nie odbył się wcale w bieżącym karna- 
wale. Aby zaś biedne chore dzieci, kerzystające z 
dobrodziejstw kolonii, nie ucierpiały na tem, posta- 
ral zię komitet w inny sposób wynagrodzić straty z 
tego powodu wynikające. 

* Drugi wieezorek Tow. pedagogieznego 
ua rzecz burs został na moey pewziętej na posie- 
dzenia z d. 1. bm. uchwały pełnego komitetu £ po- 
wedn śmierci śp. cesarzewicza jednogłośnie edwołany. 

* Walne zgromadzenie „Lutni“ edbędzie 
się d. 4. lutego w peniedziałek © godz. 7. wieczo- 
rem w lokalu Tewarzystwa. Na porządku dziennym 
wybór jednego członka zarządu. 

* £ Koła literaeko -artystyeznego. We 
ezwartek d. 7. lutego 1889 r. o godzinie 6. wieczo- 
rem odbędzie się walne zgremadzenie człenków Koła 
literackc-artystycznege z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Sprawezdanie z ezynności Wydziału 
za r. 1887/8. 2. Sprawozdanie kemisji kentrelującej. 
3. Wniozki wydsiała. 4. Wybery: a) prenesa, za- 
stępcy prezesa, sekretarza: b) dwunastu członków 
wydziału; ©) trzech ozłenków kemiuji kontrelującej. 
5. Wnieski ozłenków. 

* Komitet wieczorku z tańcami urządzone- 
go d. 12. stycznia br. na dechód Towarzystwa bra- 
tniej pomeey słuehaczów wszechniey lwowskiej poda- 
je do wiadomości, iż dochód wynosił 328 złr. 50 et. 
rozehód 270 złr. 10 ot, pozostała jake czysty do- 
chód kwota 58 złr. 40 et. Przy tej sposobności skła- 
da komitet serdeezne dzięki paniom gespodyniem wie- 
czorku, które zajęły zię rozprzedażą biletów, p. pre- 
zydentowi Mechnackiemu za łaskawe użyczenie mate- 
rjała do dekoracji małej sali, oraz p. Wolińskiej za 
wypożyczenie kwiatów. 

* uch pociągów na przestrzeni Jasło-Sanok 
z dniem 1. b. m. wznowiony zoztał. 

* Dostawy dla armii. Ostateosne ukonstytue- 
wanie gal. Tow. dostaw dla armii nastąpi po d. 20. 
bm. W sprawie tej wyjechali prezes komisji kerpo- 
racyjnej p. Mikuliński i sekretarz Izby rękodzielni- 
ozej p. Wysocki do Stryja, Sambora, Sanoka, Jasła i 
Nowego Sącza. Prowincja nadzyła ciągle udziały do 
Banku krajowego. Z Tarnopola subskrykowano dotąd 
3000 zł, Wobec tego, że czas ukonstytuowania się 
Tow. jest bliski, połądanema jest, ażeby siewarzysze- 
nia przemysłowe przyspieszyły akeję, a te tembar- 
dziej, że w marcu bieżącege reku nastąpi rozpisanie 
licytacji. 

* Wicher. W Krakowie d. 18. stycznia silny 
wicher wyrwał ekno w kościele N. P. Marji nad 
chórem od strony Rynku, dalej gzyma na kamieniey 
w ulicy Zwierzynieckiej, kilka żałobnych eherągwi i 
wiele innych drobniejszych sprawił uszkedzeń. 


* Ntan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 4. lutego : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu- 
bie mieliśmy wiatr przeważnie południowy, stan 
nieba zmienny, a powietrze wilgotne. 

Srednia temperatura doby była -|- 166 O, naj- 
wyższa -|- 3-00 O, najniższa -|- 30° O nad ranem. 

Zniżka barometryczna 730—735 znajdowała się 
wezoraj w Finlandji; zwyżka 775—770 w zatoce 
Biskzjskiej; zniżka drugorzędna w Norwegii. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 749 mm, 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 4. lutego : 

Wiatr przeważnie południowy, średnia tempe- 
ratura doby około — 1'0" O, stan nieba zmienay, a 
powietrze miernie wilgotne; dziś pogeda, jutro śnieg. 


* Jutro, 4. lutego: św. Weroniki. — św. 
Agaty. 


— Kraków 2. lutego. Dziś w peładnie o godz. 
12. zebrała się na żałobne posiedzenie Rada powia- 
towa krakowska pod przewednietwem poczem p. Al- 
freda Milieskiego. Rada zebrała się w komplecie, w 
strojach żałobnych, a na posiedzenie prsybył newo- 
mianowany delegat namiestniotwa i etarestwa kra- 
kowski p. Kuczkowski. 

Prezes Rady p. Milieski poświęcił przemówie- 
nie swoje bolesnej stracie, jaka dotknęła Najj. Pana. 
Dom cesarski i wszystkie ludy monarehii. Podniósł 
prezes z naciskiem, że społeczeństwo polskie ma naj- 
więcej powodód do żalu z powodu śmierci Najdo- 
stojniejszego następcy tronu, areyksięsia Rudolfa. 

W zakończeniu przedłożył prezes wniesek O 
wysłanie deputacji Rady na pogrzeb Najd. arcyksię- 
cia Rudolfa. 

Starosta p. Kuczkowski wskazał, iż wobee wy- 
rażonej Najwyższej woli deputacje nie będą uczest- 
niczyły w pogrzebie z powedu szczupłości miejsca i 
największej prostoty w pogrzebie. Prosi więc Radę, 
by zaniechała wysłania deputaoji. 

Przewodniczący prosi więc p. starostę, ażeby 
jake reprezentant rządu zechciał na właściwej drodze 
u stopni tronu złożyć wyrazy współczucia i głębo- 
kiego żalu reprezentacji powiatu krakowskiego z po- 
wedu śmierci Najd. następcy tronu. Przyrzekł te u- 
ezynió jak najryehlej p. starosta Kuczkowski, 

Wozoraj po południa o godz. 4 zebrała się na 
żałobne posiedzenie Izba hkandlowo-przemysłowa kra- 
kowska. Po stosownem wyrażenia Żalu i boleści ze 
stony przewodniczącege p. Baranowskiego. Izba uchwa- 
lita wysłać deputaeję na pogrzeb najdost. następcy 
tronu, a do tej deputacji wybrała pp. wiceprezydenta 
Mendelsburga, oraz radców Stoskmara i Stryjewskiego. 

Skoro wszakże Rada dowiedziała się, iż udział 
deputacyj w pogrzebie wykluczony, złoży ona jntro 
kondolenoję na ręce p. Kuczkewskiego, starosty kra- 
kowskiego. 
~ Jutro wreszcie zbierze się na żałobne posiedze- 
nie reprezentacja wyznaniowej gminy izraeliekiej, a 


|pe posiedzeniu złeży kondoleneję w ręce tutejszego, 
. przedstawiciela rządu. 


W południe dziziaj przybyła de starostwa do- 
putacja krakowskiej Rady miejskiej, złożona z pp. 
wieeprezydenta Friedleina i radców Kwiatkowskiego 
Franciszka oraz Maluzińskiego Jacka i złożyła ken- 


! dolencję. 
| Dziś też odbyło się w kościeio ewangeliekim 


przy ul. Grodzkiej nabożeństwo żałobne za duszę 
najd. następcy tronu. Kościół był pełny, bo w nabo- 
żeństwie uezestniezyła tak reprezentacja gminy, jak 
prawie wszyscy jej członkowie. 

We wtorek to jest w dzień pogrzebu najdost. 
następcy tronu nie będzie nauki we wszystkich tutej- 
szych szkołach, lecz nezniewie i uezennice z zarzą- 
dzenia krajowoj Rady szkolnej wezmą udział w na- 
bożeństwach, jakie się dla każdej szkoły z osobna 
odprawią. 

— Katastrofa kolejowa. Z Brukseli donoszą 
pod dniem wczerajszem. Przed południem wydarzyło 
się straszne nieszczęście na kalel idącej z Nemeurs. 
Na jednym z wielkieh mostów pociąg wykeleił się, 
a most nie maogąe znieść ciężaru runął. Wiele wage- 
nów leży zdrozgotanych w drobne miazgi. Z pemię- 
dzy jadących jest 14 zabitych 5 50 rannych. 

— Z Monachium deneszą: W sławnym brewa- 
rze „zum Spathea* wybuchł temi dniami peżar, któ- 
ry po dłuższych wysiłkach ugszene. Stratę oblicza- 
ją na kilkaset tysięcy marek. 

— Nowy Jork 3. lutego. W Buffale wybuchł 
wozoraj wielki pożar, który pookłonął 40 budynków. 
Między innemi zgorzało kilka wielkich fabryk i skła- 
r a Strate oceniają na przeszłe 3 milieny 
elarów. 


i ZJ 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Z powodu zgonu arcyksięcia Ru- 
dolfa będzie teatr w dniu pegrzebu, tj. we wtorek, 
zamknięty. — Dziś w peniedziałak konsert skrzypka 
Ondrziozka, a we środę „Myszka* z panną Zimajer. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 4. lutego. Kurs akeyj kredytowych 
3114.0, złota renta węgierska motuje 101.35. 


Walne zebranie Rady ególnej gal. Towarzy- 
stwa gospedarskiege odbędzie się 25. lutego i w 
dniach maztępnych, a zapowiedziana poprzednio wy- 
stawa nasion odbędzie się nie od 3. do 5. marca, 
ale ed 25. de 28. lutego w odasie wspomnianego se- 
brania. Termin zaś padesłania nasion de 22. lutego 
br. najdalej. 

Włoskie losy czerwenego krzyża. Przy 
losowaniu d. 1. bm. w Rzymie główna wygrana 
56.000 padła na serję 4161 nr. 438; pe 2000 lir. na 
s. 193 mr. 9 i 8738 nr. 8; pe 1000 lir. na s.3471 
nr. 2 i s. 6883 nr. 19; pe 500 lir. na s. 3647 nr. 
32 i s. 6845 nr. 1. 

Ciągnlienie losów m. Bukaresztu, które 
odbyło się d. 2. bm. dało następujący rezultat: głó- 
waa wygrana 25.000 fr. padła na s. 2417 nr. 31, dru- 
ga 8000 fr. na s. 929 nr. 99, po 1000 fr. wygra- 
ły s. 2354 nr. 22, s. 2875 nr. 100 s. 6537 nr. á, 
s. 6776 ur. 16 i s. 6807 nr..19. 


a 


Taligramy „Gagaty Narodowej”, 
Zgon arcyksięcia Rudolfa. 


Wiedeń å. 4. lutego. Wczoraj odby- 
ły się nabożeństwa w ewangielickich świąty- 
niach. Jeden z pastorów, Formayer, w mowie 
swej żałobnej przytaczał niezwykłe szozegóły 
o przywidzeniach i przesądach, którym w o- 
statnich czasach ulegać miał arcyks. Rudolf. 
Na kilka dni przed śmiercią, siedząc przy 
stole w Burgu w kole osób zaufanych, spo- 
strzegł, że nagle drzwi same się otworzyły. 
Oblicze jego przybrało wyraz posępny i rzekł 
do swego sąsiada: „To nie przypadek drzwi 
otworzył, ale duch Burgu. Odwiedza on mnie 
często w godzinach samotaych i już się do 
niego przyzwyczaiłem. Dnchy także pojawiają 
się we wszystkich prawie zamczyskach ; ma 
to swe nzasadnienie w historji*. Mowca tłu- 
maczył, że od takich przywidzeń do zamiaru 
targnięcia się na własne życie, trzeba było 
tylko małego kroku w zbłąkanym umyśle nie- 
szczęśliwego księcia. 

Wiedeń d. 4. lutego. Stosownie do 
przepisanego ceremoniału przeniesiono zwłoki 
cesarzewicza wczoraj w nocy o godz. pół do 
10-tej przy świetle pochodni, do kościoł pa- 
rafiałnego w Burgu. Chór śpiewaków wyko- 
nał w ciągu pochodu „Miserere* Palestriny. 
Prsed Burgiem stało kilkanaście tysięcy pu- 
bliczności. 

Trumna, do której zwłoki przełożono, 
została zamkniętą. Dla publiczności, chcącej 
wejść do kościoła, wydają bilety, i to w ogra- 
niczonej liczbie, aby zapobiedz Ściskowi. ` 

Liczba wieńców mnoży się z każdą chwi- 
lą. Cesarzewiczowa wdowa złożyła świeży wie- 
niec, uwity z liści palmowych i dębowych, 
z róż białych, goździków i niezapominajek. 
Na białej szarfie morowej napis: „Od twojej 
Stefanii“. 

Przybył wieniec wspaniały od księstwa 
Walii. Malarz Muukacsy złożył wieniec w imie- 
niu Węgrów, przebywających w Paryżu, a bar- 
dzo okazały wieniec z napisem: „A Farchśduc 
Rudolphe la France et la presse francaise“ na- 
desłali dziennikarze paryscy. Wieniec ten gdo: 
bią szarfy o barwach francuskich i austrja- 
ckich. 

W ciągu dnia modlili się wczoraj przy 


trumnie cesarzewicza cesarz, arcyks. Stefania | D 


i Walerja, królestwo belgijscy i książę bel- 
gijski Baldwin. 

Wiedeń d. 4. lutego. Dziś o godz. 8. 
rano zaczęto wpuszczać publiczność do ko- 
Ścioła, gdzie wystawione są zwłoki cesarze- 
wieza. Na ulicach prowadzących do zamku 
cesarskiego tłoczą nieskończone a ciągle się 
odnawiające tłumy ludności. Kościół wybity 
jest kirem, gwardziści dworscy pełnią straż 
honorową. Publiczność wzorowo się zachowuje. 


Wiedeń d. 4. lutego. Szef sekcyjny 


* Szdógyenyi otrzymał od cesarza polecenie, aże- 


by bezzwłocznie po pogrzebie zajął się upo- 
rzadkowaniam papierów po arcyksięciu. 

Redakcję dzieła Oesterreich-Ungarn in 
Wort und Bild objął na wyraźne życzenie ce- 
sarza arcyksiążę Karol Ludwik. 

Jak opowiadają, cesarz Życzy sobie, 
ażeby podano do publicznej wiadomości obszer- 
ne motywowanie rozdrażnienia umysłu cesa- 
rzewicza, które spowodowało katastrofę. 

Peszt d. 4. lutego. Cesarz i cesarzowa 
przybędą tutaj zaraz po pogrzebie arcyksięcia 
Rudolfa. 

Peszt d. 4. lutego. W sprawie na- 
stępstwa tronu nic jeszcze nie postanowiono. 
Posłuchanie, jakie miał u cesarza arcyks. 
Franciszek Ferdynand, tyczyło się tylko 
kondolencji. 

Berlin d. 4. lutego. Spodziewano się 
na pewne, że kanclerz zjawi się w rajchsta- 
gu, aby powiedzieć kilka słów z powodu zgo- 
nu arcyks. Rudolfa, który tutaj wszystkich 
głębokim przejął żalem, ale się to nie ziściło. 
Posiedzenia rajchstagu nie zamknięto z po- 
wodu tego zgonu, ponieważ go zamknięto po 
zgonie cara Aleksandra II. Powszechnie ude- 
Trza, iż teatrów nadwornych nie zamknięto. 

Berlin d. 4. lutego. Wracający z Pe- 
torsburga do Berli.a poseł chiński Hung- 
Seun, uwierzytelniony także przy dworze wie- 
deńskim, dowiedziawszy się o zgonie arcyks. 
Rudolfa, telegrafował o tem do ministerstwa 
spraw zagranicznych w Pekinie, i otrzymał 
odpowiedź, aby ces. Franciszkowi Józefowi 
wyraził kondolencję cesarza chińskiego i udał 
się na pogrzeb do Wiednia. 

Petersburg d. 4. lutego. Rosyjska 
prasa cała zajęta jest zgonem arcyks. Budol- 
fa. Niektóre pisma rosyjskie odzywają się 
przytem w najnienawistniejszy sposób o Au- 
stro-Węgrzech i o powodzie zgonu. 


Wrocław d. 4. lutego. Rzeki na 
Szlązku ogromnie wezbrały, niebezpieczeństwo 
powodzi i zatorów jednak mineło. 

Belgrad d. 4. stycznia. Doniesienie, 
jakoby ks. Aleksander, następca tronu serb- 
ski wniósł na uczcie oficerów toast na cześć 
swej matki, nie ma żadnej podstawy. 

Paryż d. 4. lntego. Wielkie panuje 
tu oburzenie z powodu , że ambasada nie- 
miecka odmówiła wizy paszportowej nacsel- 
nemu lekarzowi 90. pułku piechoty, który 
chciał jechać do Alzacji do swojej umierają- 
cej matki a potem na jej pogrzeb. Ambasada 
zarazem mu oświadczyła, że gdyby pojechał, 
to już poczyniono na granicy zarządzenia, 
aby go zatrzymano. Pułkownik doniósł o tem 
w rozkazie dziennym całemu pułkowi. 


Petersburg d. 4. lutego. Chitrowo 
wróci wkrótce do Bukaresztu a radca lega- 
cyjny Onou do Konstantynopola, zkąd na kil- 
ka tygodni ambasador Nelidów tutaj przyje- 
dzie. Óbiega tu pogłoska, że prezes synodu 
bułgarskiego, cheąc jechać do Konstantyno- 
pola, został w Tirnowie przez rząd zatrzy- 
many i na Jambol niewiadomo dokąd wy- 
wieziony. 

Odessa d. 4. lutego. 
żegluga na nowo otwarta. 

Rzym d. 4. lutego. Komisja senatu 
uchwałiła już adres na mowę tronową, w któ- 
rym powiada: „A my z radością witamy jako 
rękojmię pokoju młodego cesarza Niemiec, 
sprzymierzeńca W. kr. Mości i gościa mia- 
sta Rzymu, które niegdyś widziało cesarzy 
Niemiec przybywających tutaj, aby na re- 
sztach tradycji łacińskiej przyjmować koronę 
Karola Wielkiego. (Cesarzy Niemiec nie 
było nigdy; byli tylko królowie Niemiec a cesa- 
rze Imperjam rzymskiego; p. r.) 


Lody zeszły, 


= mm A z, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 4. lntego. (Z lzhy handlowej.) 
I. Akcje za sztnkę. 


, płacą żądają 
Kolej galie. Ker. Ludw. 200 zł. m. k. . . 203-— 2066 
Kolej Liwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 221-— 224 


Bankn oda= gal. po 200 sł, w. a. 28650 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 


316-— 
II. Listy zastawne za 100 str. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . =- m 
x > L EP wyLi0%,p 10816 10416 
gal. wyl. i j 
Bahku krajowego 4:/tf, los w Bi 1... 9575 9678 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5%,  . . 10050 10150 
» kredyt. gal. ziem, 4% + 4 » 96—  97— 
n kred. gal. ziem. 50/, los. w 871. 100-50 101-50 
s kred. g. ziem. 40/, los. w 411,1. 9260 98 
5 kredy ak gal. ziem. 4:/,9/, 
los. w 52 l. « , . . ©. 97.50 98:50 
a kred. gal. ziem. 4°/, los. w561. 91:80 9290 
TIL Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3%, —— 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 0) Bh - =- —— 48— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
G% los w 16 lat . . . -. . | = —— 
IV. Obligi za 100 zł. | 
lndemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. . . . 10425 105:26 
Kom. banko krajowego 5%, w. A. I. em. . 100-— 101-—); 
Pożyezka krajowa z r. 1878 6°/⁄ w. a, . . 103:25 105— | 
Peżyczka krajowa 1889 4:/,%/, . . . . . 94-25 9525 
V. Losy. | 
Losy miasta Krakowa . « - „ . ae. 22:50 24-50 | 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . 883:—  85— | 
VI. Monety. | 
Dukat holenderski . . « s . . . . . 568 6:8 
niać eesarski . . « « « 4 1 a » 1 5 66 5:76 
Napoleondor . . . . . . ... . . o 9508 968 
Pórimperjał rosyjski . . . . . . . . 986 996 
RAA] U ij 606 00 GG O a 1:48 
ubel rosyjski papiero . 1271/3 1:29:/,' 
100 marek. T "W... „BE = 66. 
Srebro za 100 złr. . . . . on mm 


Przyjechali de kwowa 
dnia 4. lutego 1888: 


Hotel Żorża. Z. hr. Wallisowa ze Słoeiny. M. Ski- 
bniewska z Podola ros. L. Mieroszowski z Krakowa. Wł. | 
hr. Grocholski i A. dr. Nazarkiewiez z Podola roe. W. 


Rogalski z Dusanowa. G. Brauer z Paryża. B. Schacherl 


s Wiednia. A Trzecieski z Gerlie. 


Hotel Francuski. B. Qieński ze Stanisławowa. E. 
Glaser i M. Borgenicht z Wiednia. E. Torosiewicz z Da- 
brówki. S. Wesel z Wiednia, Dr. L. Morowitz i Dr. Btein- 
haus z Krakowa. W. Woffek z Pragi. 

Hotel Angielski. M. Majeranowski z Krotoszyna. A. 
Niedźwiecki z Brzuchowiec. W. Krzeczunowiez z Koma- 
rowa. R. Nenman z Warszawy. W. Wołodkiewiez z Brzo- 
zdowiec. H. Peltz z Bokowy. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.) 


Gestrelfte und karrirte Seidenstoffe von 80 kr. 
bis fi. 6'85 per Meter (ca. 650 verschiedene Dessins), 


versendet roben- und stfickweise porto- und zollfrei das 
Fabrik-Depot G. Henneberg (k. und k. Hoflieferant), 
Ziirich. Muster umhegend. Briefe 10 kr. Porto. 5 


Poważny środek. Przeciw astmie i dusg- 
ności nie ma sknteczniejszego środka nad prawdzi- 
we Kapsułki Guyota ; oto jedno uznanie z tysiąca : 

Panie Guyot! Od lat czterech cierpiałem na 
duszność, która nie pozwalała mnie z łatwością 
oddychać. Nie dalej, jak 6 dni temu raczyłeś mi 
Pan przysłać flakon tych kapsułek ; używałem je 
po trzy przy każdem jędzeniu. Zachwycony jestem 
polepszeniem się mego zdrowia. Racz mi pan na- 
desłać jak można najrychlej nowy flakon. 
Martini Antoine. przełoż. komór celnych w Nicei. 


Å= 


| Nowy zakład kąpielowy św. Amy 
we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzm. 


| Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


= 


WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą 
(czynnikami natural. i niezbędnemi dła funkoji trawienia) 

W 1864 r. o Winie Chassaing złożone bar- 
dzo pochlebny raport paryzkiej akademii medy- 
cznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie 
się znajdował, W r. 1883 rada złożona z uezo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmaceuty- 
cznych w Wiedniu przyznała mu dyplem na me- 
dal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 149 1 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia. gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do sdrowia, utracie sił 
i apetytu. upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji) itp. Znajduje się w głównych aptekach. 


Sprawdzenie widoczne. Skoro się raz do- 
zna cudownego skutku z użycia Cróme Simona 
przeciw opierzchnieniu, pęka- 
niu, odmrożeniom i ezerwono- 
ści, łatwo przychodzi przeke- 
nanie, że nie ma Cold-Creamu 
= gkuteczniejszego do utrzyma- 

nia powłoki ciała. Pudr ryżowy 
i Mydło Simona uzupełniają po- 
myślny skntek. Wymagać podpis: 
Simon, ul. de Provence, 36, .w Ps- 
ryżu. We Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha i Wewiórskiego, w 
składach perfnm i u fryzjerów. 


BTM sp; 


Falszowane środki lecznieze są dlg cho- 
rego tem, czem fałszywe banknoty dla kapitelisty. 
W obu wypadkach idzia e oszukańcze naśladowni- 
etwo tego co ma wartość. Tak też w najnewszych 
czasach wypłynął na jaw falsyfikat tak skutecz- 
nych w cierpieniach płuc, gardła i piersi pr aw- 
dziwych sodeńskich mineralnych pastylek. Niech 
to przeto we własnym interesie chorych słaży ja- 
ko przestroga, w miejscach sprzedaży żądać tylko 
prawdziwych sodeńskich pastylek mineralnych 
i aby uporczywie obstawali przy swem żądaniu. 
Te prawdziwe pastylki, które cieszą się najzupeł- 
niejszem uznaniem najsławniejszych powag medy- 
cznych. które nawet przez wysokie trybunały 84- 
dowe zostały uznane jako Środek leczniczy i uzna- 
ne być musiały, wyszły bowiem z oskarzenia 
podniesionego przez zazdrośnych, z zupełnym try- 
umfem z nwolnieniem od oskarzenia i ponoszenia 
kosztów, owoż te prawdziwe pastylki łatwo poznać 
z zewnątrz po tem, iż znajdują się w pudełeczkach 
noszących niebieską markę z podpisem Ph. 
Herm. Fay. Wszystkie apteki, droguerje i składy 
wód mineralnych mają je na składzie i sprzedają 
po 66 et. za pudełeczko. 


Potrzebę lndową zaspokaja jeden tylko Śro- 
dak, który nietylko z powodu swej taniości także 
mniej zamożnym jest dostępny, lecz który także 
łatwy jest do nżywania, a pewny i godny zaufa- 
nia co do skuteczności. Takim prawdziwym ludo- 
wym środkiem leczniczym są znane od lat dzie- 
sięcin, przez najwyższe powagi medyczne zbadane 
i uznane pigułki szwajearskie Rich. 
Brandta, które jak lekarze skonstatowali, można 
używać przez czas stale z dobrym i niezrównanym 
skutkiem zgoła bez żadnego ujemnego wpływu. 
Pigułki szwajcarskie, które w ciągu czasu wypar- 
ły wszystkie ostro działające i drogia krople, mik- 
stury, sole, wody gorzkie itd., są przeto nieodzo- 
wnym środkiem domowym dla każdego, kto cierpi 
na tak często się zdarzające skutki aa o lego 
trawienia, Wielu lekarzy zaleca też najgoręcej 


60 | ów środek, który tanim kosztem może mieć w do- 


mu. Aptekarza Rich. Brandta pigułki szwaj- 
carskie można dostać we wszystkich aptekach po 
cenie 70 ct. za pudełeczko, lecz trzeba zważłać na 
biały krzyż w czerwonem polu i podpis. 

B MIEC AJEGT Gy c  R="| 


Pociągi kolejewe. 
(0d 1. października 1888.) 


Podług segaru lwowskiego. 


De Lwewa przychodzą: 


Z Krakowa . . . i 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzemcze 
Z Czerniowiec . . . . . . 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Btanisławowa i Husiatyna 
Z Źwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna 
i £Ławocznego . „ . - . 
Z Bołzca (Tomaszowa). . - 


Że Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa. . . - « « « 
Do Podwołoczysk . . . - : 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do QOzerniowiece . . - : «. 
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, 

Zwardonia I Ławocznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Eawoczn. 
Do Bełzca (Tomaszowa) , . 


Przyohedzą de Stanisławowa : 
Zo Lwowa 


228|420| 7:20 |8- 
411 Galila 


Do Lwowa 


4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. 


Z ostatniej fotografii naturalnej wielkości portret 


następcy tronu Rudolfa 


wspaniale wodnemi farbami wykonany 


HF” nie olejodruk “JE 


Cena: 42 cim. szerok. 53 ctm. wysok. bez ram złr. 10, w bardzo 
ładnych ramach złr. 15 (za przekazem lub zaliczką). 
Cenę ustanowiono umyślnie tak niską, ażeby każdy mógł nabyć tę 
drogą pamiątkę. 
Zamawiać w nagrodzonym zakładzie sztuk pięknych 


Siegfrieda Bodascher Wiedeń IL, 


Grosse Pfarrgasse 6. 


AO AGU 


Znany 26 swej ofarności pan Władysław Fedorowicz złożył na ręce 
me kwotę 400 złr. na ten cel, ażeby zgromadzone na wystawie arche- 
ologiczno-bibliograficznej w Stauropigii, starożytności ruskie przed 
samknięciem wystawy, które nastąpi dnia 28. lutego r. b. odfotogra- 
fować a następnie fotodrukiem wydać. Tym darem umożebnił on za- 
chowanie dla potomności tych cennych pamiątek, które rozprószone 
i zapomniane z czasem mogłyby uledz zatracie i zostałyby stracoue 
dla narodu; za ten nowy dowód szlachetnego patrjotyzmu i ofiarno- 
ści, składam mu niniejszem w imieniu ŚStsuropigiańskiego Instytutu 
publiczne podziękowanie. 


Lwów dnia 29. stycznia 1889. 
Dr. Izydor Szaraniewicz, 


zw. p. profesor e. k. uniw. we Lwowie, członek aka- 
demii umiejętności w Krakowie, senior Instytutu 
Staurepigiańskiego. 


| We Lwowie skład głoway w magazynach P, K. MIKOLASCHA, 
Puder 


| fu wszystkich aptekarzy, frysyerów 
|i magazynach perfum. yT 
LO ryżowy opocyalule 
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PPETOOTO WANT Z DIZMUTEM 
Przez OL FAT, Fobryknata Perfum 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


KE 


Z PZŁ E ATR, A CERT 
Dla umikmienia falszerstw 
wymagać zaparafowania jak 
vubok na każdem pudełku la 


— o 
CZ <, 


Da p 


irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d 
W Paryżu, u Pana J. WISLIN i Ko, 3l, ullca Sekwany. 


Towarzystwo powroźnicze 


w Badymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo- 
nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


połeca swoje wyroby powroźnicze i sieciarskie, tudzież pasy do maszyn, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na knrytarze i t. d., w najlepszej 
jakości, po cenach umiarkowanych. Wskutek powrotu naszego stypen- 
ysty, posłanego kosztem Wysokiego Wydziału krajowego z fabryk po- 
wroźniczych w Póchlarn i Wieduin — jesteśmy w możności najozdo 
bniejsze nawet a dotąd w kraju nie wyrabiane artykuły powroźnicze i 
sieciarskie jako to: sieci do polowania, na konie, załubnie, szpagaty ko- 
lorowe, aptekarskie, węże do sikawek i t. d. po cenach umiarkowanych 
dostarczać. | 
Wreszcie oznajmiamy, iż każdy z P. T. odbiorców, któryby chciał 
być członkiem naszego Towarzystwa złożywszy zł. 1 wpisowego i 20 złr. 
tytułem udziałów, od których bedziemy płacić co najmniej 89/,, otrzy- 
ma przy każdem zamówieniu 30/, rabatu. Na żądanie przesyłamy 
statuta i cenniki nasze darmo i opłatnie. 

Marceli Świechowski , 

kasjer. 


32 Najdawniejsza w roku 1848 założona 


FABRYKA. MACHIN, 


ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI, 
Zakład budowy kotłów 


pod firmą: 


L. Zieleniewski 


T=raców 
poleca się do urządzania zakładów przemysłowych, bndowy 


machin i kotłów parowych najnowszych systemów i wszel- 
kich konstrukcyj z żelaza. 


Cenniki i kosztorysy na żądanie darmo i opłatnie. 


Ks. Leon Pastor, 
dyrektor. 


81 


Tabliczki zupowe mięsne. 
Mariz zupowe z roślin strączkowych. 
Skład oentralny dla Austro-Węgier 0a = 


Jasomirgottstrasse 6. rozohodzi się po owłym świecie. Główne rastępstwo i rozsełka dla 
We Lwowie u Karola Bałłabana i Stanisława Markiewicza. | Austro Węgier : G. A. IHLE, Wledeń, 
y 


SODEŃSKIE PASTYLKI MINERALNE “ 


1988 do nabycia w cenie po 60 ct. we wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mineralnych. 
Te tak powszechnie ulubione pastylki okazały jak najeenniejsze zalety i oddają wyborną usługę w powyżej wymienlonych chorobach. 


iani którego doznają codziennie tysiące | wskazuje na istnienie kataru płuc, wówezas oczywiście jedna jedyna pa- 
Pr ostemiu zaflegmieniu, ludzi, uważając je tylko jako sku- | stylka nie wystarcza; należy wtedy brać jedną po drugiej więcej Sodeń- 
tek używania gorących napojów w wesołem towarzystwie, da się zapobiedz | skiel Pustylek Mineralnych aby doznać ich rozwalniującego i łagodzącego 
skutecznie, lub zwalczyć tylko tym sposobem, iż się w sam odnośny wieczór 


g działania na zaafektowaną błonę śluzową. Któżby słysząc dręczący kaszel 
i następnego rana zażyje po 8—4 pastylek; działają bowiem w wysokim 


i w swem pobliżu, nie zechciał poradzić -tak wypróbowanego środka tago- 
stopniu rozwalniająco na fiegmę enone Sodeńskie źródła mineralne, a tak ! dzącego. 
samo wyprodukowane z owych wód Nodeńskie pastylki mineralne. 4 niewątpliwa ta- 


należą tedy do najgorliwszych a 
Ohorzy na kaszel minots sii tii Foważne katary płuc tei mg 
nie mogą genas do tych wód, to najchętniej zakupują Sodeńskie pastylki Mineralnych. Należy je wówczas 2 do 8 razy dziennie i to w il ści po 
mineralne. Bardzo łatwo zresztą odróżnić lekkie napady kaszlu od ciężkich, 5 10 sztuk N, w 1/ litrze letniej wody sodeňńskiej Nr III za 
Bao aja w gardła, RET i prao; Mapai h ohroniorcyod SE LP żywać o takiej porze, w której żołądek nie jest obciążony potrawami, a 
ego I . pierwszej linii są Pastylki Mineralne produkow z h Ę P , ARTE . 
skarbnicy zdrojowej sodeńskiej do zalecenia tym, którzy świadomi swej | 20 nie zatrudniony trawieniem innych substanoyi; D 4 ; 
skłonności do katiralnego zaafektowania narzędziów oddechowych, starają Szezegółowa dowody na to, iż zdroje Sodeńskie prawie oudownie 
się o to, sby zwłaszcza przy zimnej wietrznej aurze uniknąć kaszlu i ehrypki; | działają na chroniczne katary organów oddechowych, s% zbyteczne. Lekarskie 
j powagi ogólnie uznane, bez narażania się na jakiekolwiek sprzeciwionie Się, 


t. j. zapobiedz tysm cierpieniom w ten AG iż chodząc po ostrem powie- i a y I 
trzu, biorą do ust: jedną Sodeńską Pastylkę Mineralną. Skoro już chrypka | wyraziły niejednokrotnie, iż używanie zdrojów, z których głównie wyra- 
biają się 


powstała, skoro vrystępuje przy mówienin drażliwość krtani, a częsty kaszel 


SODEŃSKIĘ PASTYLKI MINERALNE 


a znakomicie, (jak piezo jeden ze znawców) nadają się dla całej dziedziny Wreszcie wspomnieć tu jeszeze należy, iż przy pełnych udręczeń 


3067 


0 


m 
Q 


obejmujący 3 arkusze druku i opatraony 


Nowo przystępujący abonenci po nadee 


otrzymaja wyszłe dotąd 3 zeszyty franko 
Całe dzieło obejmuję 6 zeszytów (18 ar 
kuszy druku, 24 illustracjami Andrialle- 


KLLWEILERA i 


Lutego 1888 Nr. 29a. 


Już wyszedł trzeci zeszyt rzyby suszone 


trzeciego, illnstrowanego wydania 

i t 

R. PISIKORA 

j Aussergefield —- Czechy. 


= 
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Z powodu zgonu Najdostojniejszego 


Następcy tronu Rudolfa 


4 mistrzowskiemi iNustracjami 
Andriollego. 
Cena 75 ct., z przesyłką 80 ct. 


20 ct. Odsprzedającym rabat. 


133 JÓZEF ZEIMBLER, 
Wi:deń VI1, Stolzenthalergasse 6, 


słaniu 2 złr. 385 ct. do księgarni 


H. Altenberga 


ue Lwowie 


go i portret Mickiewicza). 132|cją Opeln lub Mittelwałde adresować 


134  eław) najdalej de 10 lutego. 


Zabezpieczenie 
transportu! 


Potrzebni zastępcy do niemiec 


4 
h 
Us 


istniejacego , 
koncesję w Austrji. Oferty i re 


ate, dostarcza najtaniej 
E. Munk, Wiedeń 


I. Rathhausstrasse 1 


oryginalne 


„Nee - Fluss 


(Fliigelpompen) 


do wina, piwa, spiry'usu, nafty 


129 


Wien“. 135 


ościec, reumatyzm, 


i inne słabości nerwowe każdego rodzaju 
ułagadza szybko i uchyla 


Podziękowanie. 
Pan Juliusz Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 


Pro:zę o powtórne przysłanie 12 flaszek Neuroxylinu uajsilniejszego 
gatunku za zaliczką. Śroiek ten działa tak znakomicie, że wszyscy znajomi 
2 niego TE Każdemu sumiennie polecam go w cierpieniach reuma- 
yeznyeh. 

Oberstaufen (Bawarja), 7 stycznia 1888. 

Marja Hecht, czasowo u p. J Mohr. 


Cena flakonu Neuroxylinu (zielono opako- 
wanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opakowane- 
go rożowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 zł. 20 ct., pocztą za 1—3 flakonów o 20 et. wy- 
Żej za opakowanie 

M Każda flaszka w dowód prawdziwosci opa- 
trzona jest ubocznym znakiem ochronnym, na co 
zwraca się uwagę. 2041 


J< 


a eN | 
JULIUS HERBABNY WIEN 


I 


Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 
we Wiedniu, „Apteka zur Barmherzigkeit* 
Jul. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i 75. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem", 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolaseh i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stock- 
mar, W. Redyk, K. Wiszniewski apt.; w Białej: Józ. Kolassa, A. Fuchs i 
R. Koler; w Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie: M. Niemezewski; w 
Czerniowcach : u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. y. Alth; w Dorna Wa- 
tra F Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmiiller apt:; w G'urahumora: E. Bo- 
tezat; w Horodence M. M. Axentowicz; w Jarosławiu: J. Rohmi Grzymała; 
w Jaśle: R. Palch; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Kopyczyńcach M. Reder: w Krynicy: H. Nitribit; w Małówce: 
M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach W. Włodzimie- 
ski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu : A. Mańkowski; w Prze- 
myślanach Z. Baranowski; w Radowcach J. Rosignon i Decani; w Sado- 
górze: Rabinowicz; w Śmiatynie: F. Niemczowski, w Suesawie: Ed. Liszka 
1 J. Haberman; w Sanoku F. Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Ma- 
cnra apt; w Samborze: Aleksiewiez apt; w Starożyńcu: II. Fiillenbann; 
w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Tarnewie: St, Pawłowski, w 
Ustrzykach : J. Riedl; w Wil mowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w c. k. 
apt obw. A. Dadleea. 


NF Niezrównana 783. 
i jako przewyborna 


uznana przez wszystkie powagi w kraju i za graniex 


Franciszka Giacomellid go poźywna mączka dla dzieci 


wźmacniający i najpewniejszy z wszystkich sztucznych odżywczych środków 

dla niemowłit, w zupełności zastępują mleko matki Dla stabowitych osób 

dor słych, położnie i chorych na piersi wyborne pożywienie, działa bowiem 

wzmacniająco, uzdrawiająeo i rozwalniająco, Dostanie w Wiedniu ve wszyst- 

kioh aptekach, składach materjałów aptecznych i sklepach korzennych. — 
Duża puszka cf. 89, mała ct. 45 wraz przepisem użycia. 


Pierwsza wiedeńska fabryka mączki dla dzieci 
Franciszka Giacomelli 


Wiedeń - Fllnfhans, Stadłongasse Nr. 1. 


2091 We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 
ETE THENIE e NENN 
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Najnowsze 


PIÓRA BIUROWE 


r. 386 elastyczne, Nr. 337 silniejsze 
ładny modny Kształt, najlepsza jakość. 


ehroniczne-zapalnych ehorób narządów respiracyjnych, a zwłaszcza krtani | cierpieniach, którym podle- używanie Sodeńskieh Pastylek 
i nasopharyngu zo] błony śluzowej 4 gają nasze dzisci podczas Kokluszu Mineralnych wywiera jak naj- 
bez różniey narodowości piel- 


= znskomitszy skutek. Uspokajając, łagodząc i rozwalniając przez swe oddzia- 
Ohorzy na piersi tepon corocznie w tak znac il 


ływanie, uśmierzają oue wysilające wybuchy kurczowego kaszlu, przyspie- 
i eznej liczbie do pięknego Taunusbad, iż możnaby sądzić, że działauie, któro | szają i ułatwiają wydzielania się fA»gwy, zmniejszają przez to ogromnie 
wywierają soderńskie zdroje także w innych chorobach, mianowicie w cier- 


60 Poleca usilnie 


Fabryka piór stalowych 
Carl Kuhn & Go. w Wiedniu 


Skład fnbryczny : I., Stephansplatz 6. 


„wymioty następujące po kaszlu i usuwaja towarzyszącą kaszlowi duszność; 
pieniach dolnych części kadłubu, nie doznają zasłużonej oceny. YPierajio- | która często grozi uduszeniem. Pastylowa kuracja podeżas kokłuszu pozba- 
wo chorzy żądają też najczęściej dalszego eiągu kuracji sodeńskiej za 


wia tę niebezpieczną chorobę, jej. doniosłości i ostrego charakteru i znako- 
omocą używania Sodeńskich Pastylek Mineralnych, wiedzą bowiem, | micie stwierdziła awe łagodzące w tym kierunku oddziaływanie. 
ło uzyskuje się je z wód sodeńskich, pod kontrolu lekarską przez wypa- 
rowywanie. Jeden z lekarzy-autorów zaleca używanie mineralnych natural- 
nych leków Boddeńskich w wypadkach, gdsie „zachodzi stan drażnienia or- 
ganów respiracyjnych, budząc obawy o phtisis płue. Skoro zaś ona nastą- 
piła, te Sodeńsikie Pigułki Mineralne przeciwdziałają katarom" bronchial- 
nym towarzyszącym tej chorobie. : 
Po zajialeniu płuc i opłucnej jest dla nstrzeżenia się od 
cierpień następnych, lnb dla ich złagodzenia, używanie Sodeńskich Pasty- 
lek Mimeralnyeh w wysokim stopniu wskazane i stanowi jeden z środków 
zapobiegawczych, którego wymaga koniecznie troskliwa opieka rekonwale- 
seenta, a który pod względem pieniężnym zaleca się jako bardzo łatwy 
de nabycia. 


Prawdziwym ludowym środkiem łeczniczym stały się 
Sodenskie Mineralne Pastylki u wszystkich stanów, a liczne świadectwa 
lekarzy krajowych i zagranicznych jasno stwieręzają, iż środek ten wywie- 
ra w istocie skntki, których spodziewają się po nim chorzy. 


Każda rodzina. w której znajduje się ktoś clężko ka- 
szlący, lub cterpiący na płuca, będzie mogła z przyjemnością prze- 
konżć się o łagodzącem i do uzdrowienia prowadzącem dzi łaiiu Sodeń- 
skieh Pastylek Mineralnyeh a kaa. kto żechce zaopatrzyć się w ten do- 
broczynny środek, znajdzie między lićzuymi składami taki, z którago lek 


Sedeńskie Mineralne Pastylki stanowią bezsprzecznie i z całą słusznością najznakomitszy w tym kiernuku środek naszej doby. Dzięki swej sile 
usdrawiającej nietylko zwróciły one na siebie podozas niedawno dokonanego otwarcia międzynarodowej wystawy w Brusseli szczególną uwagę i ehlubnę 
uznanie J. Króle wskiej Mości Króla Belgijskiego, lecz także zyskały zupełne uznanie najwybitniejszych powag i zawodowych sędziów wystawy. 


nina m i A "RRC 


Tapioca, Say 


po złr. 1'30 za kilogram rozseła pocztą 


wybito pamiątkowe medale wspaniale 
wyglądające. — Cena za sztukę 15 do 


Poszukuje się kupna około 150 kóp dwu. 
letniego narybku karpi galicyjskich — 
oferty wraz z podaniem ceny przez sta- 


„U* 812 Rudolf Mosse Breslau“ (Wro- 


kiego Towarzystwa zabezpieczeń 
transportowych, od wielu lai 


| EKONOM 


a posiadającego 


ferencje nadsełać pod adresem: 
%  Landtransport 
Annoncen-Exped. Rudolf Mosse 


Margue G 


Najzasłażeńszy medyczny pisarz dr. Kolb powiada o sodeńskich 
wodach, któryeh przenośnym produktem są ŠÑodeńskie Pastylki Mineralne : 
„Lecznieza ich siła znalazła dzięki nadzwyczaj szozęśliwym rezaltatom 
w tuberkulozie płue zasłużone uznanie, a niemniej świecna są rezultaty 
leczenia niemi chorób narządów oddechowych i kuracji w tych stadjach 
choroby, które inoszą wspólne nazwisko kataru chronieznego.* 


Dr. med. Obst, w Lipsku, zdał sprawę z Sodeńskich Pastylek: Mi- 
neralnych, jak następuje: „Mogę oświadczyć, iż z zastosowania Sodeńskich 
pastylek mineralnych osiągnąłem bardzo pomyślne rezultaty. QCddziałały 
one natychmiast nadzwyczaj korzystnie na ekspektorację, tak, iż kaszel, 
który stawiał opór wszelkim poprzednio stosowanym środkom, nastąpił 
szybko zwrot ku lepszema i w końen kastel ów zupełnie ustał.* 


ów wypróbowany, będzie mógł pociągać bez najmuiejszego trudu. 


Caper 
TafelEssi] 


Aby Publiczneść ochronić od łudzenia, otrzymują prawdziwe Sodeńskie Pastylki Mineralne przeznaczone dla austr. monarchii następujące 6 pakowanie: 
żółte pudełeczka owinięte w prospekta drukowane na żółtym papierze z tekstem niemieckim i węgierskim 


a C 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Reis- u. Kartofielmel > 
Mixed- Pickles 
Diven, 
| U schwarzer, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Drobne Ogłoszenia. 
Po cencie od wyrazu. 


ORZELNIE kociołkowe. Udzielam in- 

strukcji i informacji w urządzeniu go- 
rzelni kociołkowych, podaję plany i ko- 
sztorysy [Instrukcja szczegółowa, wyja- 
śniająca sposób zacieru fermentu i całe- 
go postępywania wraz z podaniem regul- 
tatów w tej gorzelni osiągniętych. L. Ka- 
wecki, rządoa dóbr Czechy, o. p. Zabłożce 
(koło Brodów), 78 


Pomarańcze 


zł. 1°60 


25 do 30 żółtych inesańskich 


15 „ 20 olbrzymich jawajskich „ 170 
30 „ 40 wybornych czerwonych œ 190 
50 „ 60 woniejących mendaryńsk. „ 220 
40 „50 wybornych cytryn „ 160 


w koszu 5-eiokilowym rozseła za zaliezką 
pocztą franko bez jakichkolwiek innych 
wydatków ze strony odbierającego 


6« R. Maiti, Tryjest. 


może znaleźć umieszczenie w 
Sieńkowie od 1. marca. Zgło- 
szenia z odpisami świadectw 
przysyłać pod adr. W-ny Antoni 
Wasilewski o. p. Radziechów. 
Zgłoszenia nieuwzględnione po- 
119 zostaną bez odpowiedzi. 


Dwadzieścia lat 
w jednym domu! 


Bezwątpienia środek domowy, 

D który tak długo w jednej rodzi- 
z nie znajdywał zastósowanie, musi 
D być dobrym. Wypadek taki miał 
miejsce z prawdziwym kotwicznym 
Pain-Expelierem, na co mamy do- 
wody. Dalszą przyczyną zaufania, 
Jakiem się środek ten cieszy, jest 
niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przepróbowawszy inne 
zachwalane leki przecież napowrót 
do doświadczonego Pain-Expelleru 
powróciło. Przekonali się oni przez 
porównanie, że Pain-FExpeller w 
reumatyżmie, podagrze, łamaniu, a 
także w zaziębieniach, bolu głowy, 

B zębów, krzyża, kolce itd. najpew- 
niej pomaga; najczęściej przemi- 
jają bole zaraz po pierwszem 
natarciu, Umiarkowana cena, 40 

a wzgl. 70 kr. umożliwiają i nie- 
zamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych 
imitacyj i uważać za prawdziwy 
tylko Pain - Kxpeller zaopatrzony 
fabryczną marką „kotwicą“ Na 
skłądzie prawie we wszystkich 
aptekach. Główny skład w aptece 
Dra. Richtera „pod złotym Ilwem* 

w Pradze, ulaśske nam. 7. 
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Przewyborne w smaku i zapachu 


przez SUEZ sprowadzane 
ERBATY 
chińskie 


a mianowicie: 


10 
1, K. zł. 
. „AsBani-Feceo Mandarin" naj- 
przedniejsza mieszanka arom. 
„Taszu* Ferta Chin, żółto-kw. 
. „Juntojczan Pecha* biało-kw. 
„Nandłyn*, uzarna mocna 
- „Souchong“, mało narkot. 
. „Congo“, familijua dobra 
, „Proszek herbaciany* . . . 1-50 
. „Wysiewki=, z najlep. herbaty 1-70 
. „Souchong“, najprzedniejsza w 
oryg diewnianych skrzynkach 4*— 
. „Bouchong* powyższa na wagę 360 
poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


Tylko złr. 3 


najodpowiedniejszy 
podarek Świąteczny 
(iako pamiątka po zmarłych), 


m zzuzzzzz z 
© GalaNaWROR O 


Portrety naturalnej wielkości 


według kaźdej fotografii nadesłanej. 
Zadatek 1 zł. Gwarantuje się najwier- 
niejszą podobiznę, Fotografia nie bę- 
dzie uszkodzoną. Czas dostawy 10 dni. 


Premiowany zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 
we Wiedniu, 
II. grosso Pfarrgasse 6. 


1990 


~- = jA > à czerwonym “ s n . _ Czeskim A 
oprócz tego każde pudełeczko zaopatrzone Jedyny skład tych prawdziwych Sodeńskich Pastylek Mineralnych znajduje Ę 
jest niebieską marką s podobizną podpisu Ph. Herm. F «wy się wk. k. Mineralwasser-Niederlage, Wien I., Wildpretmarkt 5. LJ j extrafeiner „A 
Jest także rzeesą przez i najezęściej osiedlają się w krtani, jeśli takowa poprzednio była dotknięta ka- są o; ice z sereihandlungen zu haben. 
lekarzy skonstatowana, że Grzybki dyfteryczne tarem. Dlatego też wskazanem jest, aby podezas epidemii dyfterycznej 5 sind in allen besseren Delicatessen- und Specere g 
wssystkie matki nakazywaty dzieciom trzymać w ustach i powell wysysać jedną pastylkę. 
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